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DLA KOGO 
TYTUŁ 
MISTRZA? 


w środku okresu dzielącego MŚ* 
a więc w latach olimpijskich, 

W e wtorek 12 czerwca me¬ 
czem Francja - Dania, na 
sradiome Parć des Princes 
w Paryżu, rozpocznie się finałowy 
turniej VII Mistrzostw Europy, 
Chociaż zabraknie w decydującej 
rozgrywce reprezentantów Polski } 
impreza budzi powszechne zairatere- . 
sowanie także w naszym kraju. 
Osiem czołowych zespołów narodo¬ 
wych „starego kontynentu" ł rozegra 
bój^o zwycięstwo* a każde z 15 spot¬ 
kań, jakie stoczą finaliści, dostarczy 
z pewnością widu emocji i wrażeń. 

Turniej rozgrywany będzie 
w d wóch grupach, z których po dwie 
najlepsze drużyny awansują do półfi¬ 
nałów. Lista zespołów, które zmie¬ 
rzą się na stadionach Francji jest 
dość nieoczekiwana. Obok gospoda¬ 
rzy - „trójkolorowych”, a także fa¬ 


woryzowanych Belgów, piłkarz, 
RFN, Hiszpanów i Jugosłowian, 
awans zdobyły reprezentacje, na któ¬ 
re w eliminacjach nie stawiano - 
Dania, Rumunia i Portugalia, Naj¬ 
większą sensację sprawili Duńczycy, 
eliminując między innymi Anglię, 
a także Portugalczycy, dowodząc 
swej wyższości nad Polską, 

gronie fachowców opinie 
na temat szans są podzie¬ 
lone, Większość z nich ty¬ 
puje na mistrza obrońcę trofeum 
sprzed czterech lat - reprezentację 
RFN lub gospodarza imprezy ~ 
Francję, Ma swych zwolenników 
także Belgia. O rym, kto sięgnie po 
najwyższe trofeum, zadecyduje fina¬ 
łowy mecz na paryskim Parć des 
Princes, w środę 27 czerwca. 

O VII ME I ICH BOHATE¬ 
RACH PISZEMY NA STR, 4-5 . 


„Zawisza Czarny" na Wyspach 


kanaryjskich 


W jednym z kwietniowych 
numerów „Świata Mło¬ 
dych" informowaliśmy 
czytelników o uczestnictwie „Za¬ 
wisz 1 Czarnego"' w wielkiej że¬ 
glarskiej imprezie - „Operacji Ża- 
giel-84". 

Niedawno otrzymaliśmy z po¬ 
kładu s/y „Zawisza Czarny" tele- 
fonogram z pozdrowieniami z At¬ 
lantyku dla wszystkich czytelni¬ 
ków naszej gazety. A dziś nadesz¬ 
ła kartka wysłana 7 maja z Las 
Palmas na Wyspach Kanaryjskich, 
której treść jest następująca: 
* Najpiękn iejsze pozdro wienia 
z Wysp Kanaryjskich przesyłają 
Redakcji i Czytelnikom „Świata 
Młodych " żeglujący do Kanady 
kapitan i załoga s/y „Zawisza 
Czarny".* 


Warto dodać, że w portach eu¬ 
ropejskich „Zawtszacy" zrobili 
furorę. Załoga, z bosmanem Ry¬ 
siem Muzajem na czele, jest roz¬ 
śpiewana. W Kilu (RFN) harcerze 
otwierali Muzeum Ochotniczej 
Straży Pożarnej, uczestniczyli też 
w strażackim festynie, w czasie 
którego prezentowali żeglarskie 
szanty.* 

W starym mieście piratów, ja¬ 
kim jest Saint-Mało, a w którym 
miał miejsce start do regat, od¬ 
wiedził „Zawiszę Czarnego" mer 
tego miasta oraz ambasador Pol¬ 
ski we Francji. 

Warto dodać, że obecna „Ope¬ 
racja Żagiel", jest piętnastą kolej¬ 
ną, a Polska uczestniczy w niej od 
roku 1972 i od razu udział Pola¬ 
ków zmienił układ sił w świato- 


J uks Rimet rzucił pomysł rozgry¬ 
wania piłkarskich mistrzostw 
świata. Inny Francuz, Henri De- 
laimay, wystąpił z propozycją zorga¬ 
nizowania podobnego turnieju dla 
drużyn Europy, Propozycja została 
zaakceptowana i 24 lata temu odbyły 
się pierwsze ME, Do inauguracyjnej 
imprezy przystąpiło 17 zespołów. 
Ale w następnych łatach brały w niej 
udział niemal wszystkie kraje zrze¬ 
szone w UEFA (Unia Europejskich 
Zrzeszeń Piłkarskich), 

Dwa pierwsze turnieje nosiły na¬ 
zwę Pucharu Narodów (Cup Na- 
lions), roku 1965 impreza oficjal¬ 
nie przyjęła obecną nazwę. Mistrzos¬ 
twa odbywają się co cztery lata, 


wym żeglarstwie, bowiem „Dar 
Pomorza" wygrał tamte regaty 
I nie oddał palmy pierwszeństwa 
do końca swojej służby pod ża¬ 
glami. W 7976 roku podczas kolej¬ 
nej „Operacji Żagiel" Ameryka¬ 
nie nazwali naszą „białą Fregatę" 
- statkiem wszechczasów. 

W 1972 roku w „Operacji Ża¬ 
giel" uczestniczył również „Zawi¬ 
sza Czarny" oraz kilkanaście pol¬ 
skich jachtów klubowych. W cza¬ 
sie regat „Operacji Żagiel" wyści¬ 
gi odbywają się oddzielnie dla 
jednostek dużych i dla małych. 
Następuje też na trasie częściowa 
wymiana załóg między jednostka¬ 
mi. A ukoronowaniem jest współ- 
na parada i zlot, który w tym roku 
odbywa sie w Kanadzie w mieście 
Quebec. (wm) 


* Szanty - pieśni żeglarskie 




ROK 1965 


7 1 Polska liczy 31.339 tysięcy miesz¬ 
kańców w tym 16.132 tysiące kobtet 
i 75.207 tysięcy mężczyzn. Na 100 męż¬ 
czyzn przypada 106 kobiet. Przewaga 
kobiet pojawia się jednak dopiero 
w starszych rocznikach (powyżej 34 
Jat), W grupie wieku 15-24 lat na 100 
mężczyzn jest 97 kobiet. 

17 I 20 rocznica wyzwolenia Warszawy 
miała szczególnie uroczysty charakter 
inaugurując jednocześnie jubileuszo¬ 
we obchody 700-lecia istnienia miasta. 

W Warszawie podczas20Jat zbudowa¬ 
no 520 tysięcy Izb, tj; czterokrotnie wię¬ 
cej niż w 20-leriu międzywojennym, 70 
procent ludności mieszka w nowoczes¬ 
nych domach wzniesionych po wojnie. 
Dzieci i młodzież do lat 17 stanowią 30 
procent ludności. W roku szkolnym 
1963/64 do szkół podstawowych i śred¬ 
nich uczęszczało ponad 236 tysięcy ucz¬ 
niów. Stolica ma 14 wyższych uczelni. 
Liczba osób studiujących przewyższair 
liczbę studentów w całym kraju z 1938 r. 
Warszawa z nów siata się głównym oś¬ 
rodkiem kultury i sztuki oraz rozwijają¬ 
cego się przemysłu. Ze stołecznych zak¬ 


ładów pochodzi co 25 tona stall, każdy 
samochód osobowy, co drugi telewizor, 
co trzeci radioodbiornik, Mową Warsza¬ 
wę tworzyli jej mieszkańcy, tworzył cały 
naród. W fatach 1946-1963 Społeczny 
Fundusz Odbudowy Stolicy zebrał od 
ludności 4 mld zl. 


20 1 W Warszawie odbyło się posie¬ 
dzenie Krajowego Komitetu Społecz¬ 
nego Funduszu Budowy Szkóh 

Od założenia Społecznego Funduszu 
Budowy Szkół minęło 6 lat; zebrano 
7JOO min zł na budowę szkóTpomni- 
kow, 80 procent wpływów pochodzi ze 
świadczeń społecznych; około 37tysię¬ 
cy do la rów wyasygnowała Polonia zagra¬ 
niczna, Wpływy od młodzieży szkolnej 
ze zbiórki makulatury, złomu i runa leś¬ 
nego rocznie przekraczały 30 min zł. 
Społeczeństwo pomagało także wyko¬ 
nując prace społeczne i czyny, 2e środ¬ 
ków SFBS zbudowano i przekazano do¬ 
tychczas do użytku 960 szkół-poinni- 
ków, około 9 tysięcy sal lekcyjnych, pra¬ 
cowni, świetlic, sał gimnastycznych ftp. 

Z tej liczby 565 szkól powstało na wsi. 
Oddano 5544 izby mieszkalne dla nau¬ 
czycieli. W ogóle wybudowano '4045 
sz kół ogólnokształcących i zawodowych 
z ponad 29,600 Izbami lekcyjnymi, 296 
przed szkoli, 12 tysięcy stanowisk pracy 


w warsztatach szkolnych, 24,495 miejsc 
w internatach oraz 21,533 mieszkania dla 
nauczycieli. Koszt tych Inwestycji wy¬ 
niósł 17,841 min zl, Ma budownictwo 
szkolne w innych resortach wydatko 
wano w tych latach około 4 mld zl. 


1 Ił 1925 r, a więc przed 40 laty w War¬ 
szawie przy ul Narbutfa 29 rozpoczęła 
nadawanie codziennego programu ra¬ 
diowego próbna stacja Polskiego To¬ 
warzystwa Radiotechnicznego. Pro¬ 
gram składał stę ż muzyki, wiadomości 
oraz komunikatów meteoro logicz¬ 
nych! Warszawa przyjmowała odbiór 
stacji PTR na aparatach kryształkowych 
Dziś Polskie Radio liczy 77 rozgłośni 
i około 6 min abonentów odbierają¬ 
cych 3 ogólnopolskie programy; skła¬ 
dają się one z ponad 40 godzin audycji 
nadawanych na falach długich, śred¬ 
nich, krótkich I ultrakrótkich. Polskie 
Radio f TV prowadzą wymianę progra¬ 
mu Ł audycji z przeszło 100 radiofonia¬ 
mi t 40 telewizjami światowymi. 

Książka Z. Kosmowskiego pt. „Opo 
wieści biblijne" otrzymała najwięcej gło 
sów w plebiscycie „Kuriera Polskiego". 

Z okazji zbltżająctj się 1000 rocznIcy uka- 
zanią się pierwszej monety polskiej wy¬ 
biło pamiątkowy medal; na jego orna¬ 
mencie w ło r m ie k le psyd ry u ot i es zczony 


jest orzeł polski z czasów Kazimierza 
Wielkiego oraz daty 966-1966. 


10 Itl Rada Państwa podjęła uch wab 
zarządzającą przeprowadzenie wybo¬ 
rów do Sejmu \ rad narodowych w dniu 
30 V 1%5 r. 

22 II - 15 III Trwał w Warszawie - 
organizowany tradycyjnie eO pięć lat - 
VII Międzynarodowy Konkurs Pianisty¬ 
czny im. Fryderyka Chopina, którego 
155 rocznica urodzin mija w br. Wkon- 
kursie uczestniczyło 76 pianistów z 29 
krajów. Poziom był wyjątkowo wysoki 
\ wyrównany, przy bardzo zróżnicowa¬ 
nej interpretacji utworów F. Chopina. 

I nagrodę uzyskała Martha Argerich, 
Argentyna (40 tysięcy zł!) 

5-9 IV Radziecka delegacja partyjno- 
rządowa z L. Breżniewem i A. Kosygi¬ 
nem złożyła wizytę w Warszawie. 8 IV 
podpisano polsko-radziecki układ 
o przyjaźni, współpracy i pomocy wza¬ 
jemnej na dalszych 20 lat. 

3 V W Warszawie odbyła się narada 
centralnego aktywu wszystkich organi¬ 
zacji młodzieżowych; Związku Mło¬ 
dzieży Socjalistycznej, Związku Mło¬ 
dzieży Wiejskiej, Związku Harcerstwa 
Polskiego, Zrzeszenia Studentów Pol¬ 
skich i Kół Młodzieży Wojskowej; była 
poświęcona udziałowi młodzieży 
w kampanii wyborczej. Podkreślono, iż 
kampania przedwyborcza stanowi 


szczególną okazję do pogłębienia 
wiedzy obywatelskiej młodzieży, 
Z prawa głosowania skorzysta po raz 
pierwszy przeszło 2 min młodych ludzi. 
8-9 V Cały kraj obchodził Dzień Zwy¬ 
cięstwa nad faszyzmem oraz 20 roczni¬ 
cę wyzwolenia ziem zachodnich i pół¬ 
nocnych. Szczególnie uroczysty cha¬ 
rakter miały obchody na ziemiach 
zwróconych macierzy. 

11 V Po S^dniowej kurtuazyjnej wizy¬ 
cie w Narviku powrócił do kraju zespół 
niszczycieli Polskiej Marynarki Wojen¬ 
nej „Błyskawica" i „Grom", na których 
pokładzie znajdowało się sześciu ucze¬ 
stników walk o to miasto przeciwko 
hitlerowskiemu najeźdźcy. 4 maja 1940 
r. zatonął niedaleko Narviku polski 
kontrtorpedowiec „Grom". Polska de- 
legacja uczestniczyła w uroczystoś¬ 
ciach związanych z obchodami 25 rocz¬ 
nicy bohaterskiej walki polskich oraz 
norweskich żołnierzy i marynarzy 
o Narvfk, 

19 V Zmarła w Warszawie wybitna pi¬ 
sarka Maria Dąbrowska. i 
15—23 V W FKiN w Warszawie trwały 
X Międzynarodowe Targi Książki, 
w których uczestniczyło 254 wydaw¬ 
ców z całego świata. Targi zwiedziło 60 
tysięcy osób, a ogólny obrót wyraża się 
sumą 5.402 tysiące zł dewizowych. 


c.d. na str. 2 

























Gdybym był radnym 


służy obecnie jako teren nielegalnej 


POTRZEBNI 

Z&KZEM/WCi 

PRAWDZW! 

Zasłyszałam gdzieś, a może prze- 
czytałam (sama już nie wiem), tak 
sformułowane zdanie; n Nowo wy¬ 
brani radni powinni być prawdziwy¬ 
mi reprezentantami ludzi", O właś¬ 
nie, o to chodzi. Od siebie tylko 
dodam, że powinni mieć uszy i oczy 
szeroko otwarte. Wiem jednak., że 
bardzo rzadkie są tego przykłady,,. 

Skrupulatnie przyjrzałam się na- 
szej drodze. Cały tydzień chodzę nią 
ze szkoły. Jest jedyną drogą (asfalto¬ 
wą) łączącą Bronków z resztą świata. 
Stwierdziłam, że stan jej jest opłaka¬ 
ny! Asfalt był położony bardzo daw¬ 
no, a obecnie jest tylko „łatany". 
Może i to za dużo? 

W Bronkowie znajduje się żwi¬ 
rownia, a wiem, że ten mdleriał jest 
potrzebny dla różnych celów. Cięża¬ 
rówki jeżdżą, dziury w drodze pogłę¬ 
biają się. Rejon dróg publicznych 
w Krośnie Odrzańskim nie czyni 
odpowiednich starań aby tę drogę 
gruntownie naprawić, A może kie¬ 
dyś pozostanie w ogóle bez samocho¬ 
du ciężarowego, który na części roz¬ 
sypie się na tyqji 5 kilometrach? Gdy- . 
bym więc była radną, z pewnością 
odpowiedni urząd byłby przeze mnie 
„ okupowany". 

Dodam jeszcze, że w naszej okoli¬ 
cy znajdują się dwa jeziora, a nad 
jednym z nich mieści się ośrodek 
wczasowy, myślę więc, że turyści 
z powodu tej złej drogi mogą się 
w ogóle zniechęcić i przestaną odwie¬ 
dzać tę okolicę. 

Jeżeli chodzi o kulturę w mojej 
wsi, to stan jest taki jak w piosence 
„Lady Partk", Owszem, znajduje się 
tu Kiub Młodego Rolnika, ale cóż 
w nim? Telewizor, książki, kawa, 
płyty, trochę pism typu „Gospody¬ 
ni”, „Gazeta Lubuska”, Ale chyba 
tylko możność kupienia czegoś słod¬ 
kiego ściąga tam młodych ludzi. 

Bardzo chciałabym, aby tak jak 
dawniej do Bronkowa zajeżdżało ob¬ 
jazdowe kino. To była fajna rzecz, 
prowizoryczne, ale kino. Film mogli 
obejrzeć i ludzie starsi, którym na¬ 
prawdę brak czasu i chęci, aby jeż- h 
dzić do Krosna Odrzańskiego czy 
Zielonej Góry* 

A w ogóle w całym województwie 
znajduje się wielu wartościowych lu¬ 
dzi i być może oni z chęcią porozma¬ 


wialiby z tutejszymi mieszkańcami. 
Ze znanych ludzi gościł chyba tylko 
Eugeniusz Paukszta, Podsumowu¬ 
jąc: kultury, spotkań itp* brak. Rad¬ 
ni powinni to zmienić. 

Prawdę mówiąc nie wiedziałam, 
kto był radnym w naszej wsi, dopóki 
nie zapytałam rodziców. Może to 
wąskie kręgi mojej świadomości 
i wiedzy, a może małe pole działania 
naszych radnych? 

Nie wiem, gdzie lepiej radnemu 
pracować, czy na wsi, gdzie wszyscy 
się znają, czy też większe perspekty¬ 
wy i pole do działania są w mieście? 
Mimo wszystko właśnie na wsi praca' 
jest trudniejsza. 

Gzy radny musi być człowiekiem 
młodym? Niektórzy twierdzą, że 
tak. A ja zastanawiam się, jaki będzie 
ich wpływ na to co dzieje się w kraju, 
jeżeli nie będą mieli oparcia w do~ 
świadczeniu, którego może dostar¬ 
czyć żyde? A jeżeli już młody, to 
musi być energiczny i wiedzący, że 
nic tylko on ma rację. 

Halina 

Bronków, woj, zielonogórskie 

WYGASAJĄ 
UJCZNE LAT4-ME 

Mieszkam w Szczecinie na niezbyt 
ruchliwej ulicy. Właśnie na tych 
mniej uczęszczanych ulicach, na po¬ 
boczu miasta, w porze jesienno-zi¬ 
mowej po zapadnięciu zmroku panu¬ 
ją przysłowiowe „grobowe ciemnoś¬ 
ci”. Zwolna zaczynają wygasać ulicz¬ 
ne latarnie. U niektórych bardziej 
zaradnych mieszkańców można zau¬ 
ważyć w ręku latarkę, ale to przecież 
nie rozwiązuje problemu. 

Ciekawe, ile czasu minie nim od¬ 
powiedni powołany do tego urząd 
zajmie się tą sprawą, a uliceprzesta- 
ną w końcu straszyć? Ale z tego co na 
razie obserwuję wynika, że zapewne 
długo jeszcze przyjdzie mieszkań¬ 
com poczekać. 

Bożena 

WAZSE 
f WAŻNIEJSZE 

Gdyby mi powierzono funkcję 
radnego, wypełniałbym ją sumien¬ 
nie. Wysłuchiwałbym próśb obywa¬ 
teli, a te możliwe - spełniał. 

W naszej miejscowości pięć lat 
temu zaczęto budowę basenu i jak 
dotąd nie ukończono jej. Przyczyną 


tego, według radnych jest to, że „są 
ważniejsze sprawy na głowie” lub 
„brak materiału" itp. 

Cztery z pięciu szkół w naszej 
miejscowości wymagają natychmias¬ 
towego remontu! Szkoła Podstawo¬ 
wa nr i nawet się zawala, w Liceum 
Plastycznym zimą uczniowie rysują 
w rękawiczkach. Gdybym ja został 
radnym, na pewno zająłbym się tą 
sprawą, a nie siedział jak nasi radni 
z założonymi rękami, 

Paweł (15 lat) 
Koło, woj. konińskie 

STARE DZIEJE 
- STARE SPRAWY 

Historia Bielska PodJaskiego za¬ 
czyna się w XI wieku, kiedy to książę 
litewski usypał maleńką górkę 
i wzniósł na niej zamek. Prawa miej¬ 
skie gród otrzymał w roku 1430 
z rąk księcia Witolda. Poważną rolę 
w jego historii odegrały szlaki han¬ 
dlowe: Mińsk-Poznań, Ruś-Toruń, 
Wilno-Kraków. Ten ostatni odegrał 
największą rolę. W 1654 roku spot¬ 
kali się tu wysłannicy księcia Litwy 
i król Polski. Wtedy piorun uderzy! 
w zamek i obrady zos tały przerwane. 
Gdyby nie to nieszczęsne wyładowa¬ 
nie atmosferyczne, w podręcznikach 
historii zapisano by: „II unia Polski 
z Litwą nazwana została Unią Bie¬ 
lską”. 

W XVI wieku nastąpił silny roz¬ 
wój miasta. Znajdowały się wtedy 
w grodzie: 2 szpitale, 5 cerkwi, 3 
kościoły, było 6 przedmieść. Upadek 
rozpoczął się podczas rozbiorów. 
W 1920 roku powstała tu komórka 
Tymczasowego Komitetu Rewolu¬ 
cyjnego. Rok 1941 przyniósł ze sobą 
śmierć i zniszczenie. Hitlerowcy roz¬ 
strzelali wtedy wielu Judzi, założyli 
getto. Gdy 9 maja 1945 roku biało- 
czerwona flaga zawisła nad Berli¬ 
nem, 70 procent miasta było zrówna¬ 
ne z ziemią. 

Współczesne życie miasta niczym 
me różni się od życia w innych mias¬ 
teczkach i wsiach, tylko czasem 
zdarzają się „bombowe” wydarze¬ 
nia. Na przykład w zeszłym roku na 
terenie budowy osiedla „Centrum 
2” znaleziono... złote rublówki. Zo¬ 
stały one zapewne zakopane w ziemi 
przez Żydów, którzy po wtrąceniu 
do getta liczyli, że kiedyś skarb uda 
im się odzyskać. 

Zamkowa Góra, zwana „Łysą" 


rekreacji zimowej młodzieży. Spra¬ 
wy współczesne miasta nic należą do 
łatwych. Oto one: 

Brak dworca PKP. Ten problem 
zainteresował wielu ludzi i redakcje 
gazet regionalnych. Poczekalnia, bar 
i kasy biletowe teoretycznie były 
zdatne do użytku aż do kontroli. 
Potem drzwi poczekalni zabito na 
krzyż z informacją: „Zamknięto ze 
względu na zagrożenie stanu zdrowia 
osób przebywających”. Obecnie 
dworzec i poczekalnia znów są czyn¬ 
ne. W deszczowe dni woda ścieka 
z sufitu tworząc kałuże na środku 
pomieszczenia, I jak dotychczas nikt 
nie pokwapił się o zbudowanie nowe¬ 
go dworca lub zburzenie starych, 
przedwojennych budynków, które 
nie dają schronienia przed deszczem, 
a jedynie swym wyglądem odstrasza¬ 
ją podróżnych. 

Szkoła Podstawowa nr 1 cierpi na 
brak sal lekcyjnych. Jest to jednak 
mała sprawa w porównaniu z otwar¬ 
tymi gniazdkami i kontaktami. Kie¬ 
dyś kontroJa z urzędu wojewódzkie¬ 
go zwróciła na to uwagę i wówczas 
gniazdka, które zauważyła ta komis¬ 
ja, zostały natychmiast zreperowane, 
inne jednak czekają na bardziej spos¬ 
trzegawczych. 

Regularnie z nastaniem wiosny na 
ulicy Mickiewicza pojawiają się zna¬ 
ki z napisem „objazd". Co roku na 
ulicę wylewa się nowy asfalt. Po roku 
z godną pochwały uporczywością 
i naganną prowizorką robota zostaje 
powtórzona,,. 

Po południu niemal codziennie os¬ 
tatnie piętra bloków nie mają wody. 
Miastu potrzebny jest nowy wodo¬ 
ciąg. ^7 tej sprawie wypowiadali się 
radni miasta na ekranie TV. Wtedy 
padło stwierdzenie, że o wodociąg 
stara się cały urząd gminny. Od tam¬ 
tej pory na ul, Mickiewicza dwukrot¬ 
nie położono asfalt; ale ani jedna 
koparka nie zagłębiła się w ziemię, 
aby zapewnić miastu nowy dopływ 
wody. 

Przedstawiłem kilka ważniejszych 
problemów Bielska Podlaskiego, 
z którymi boryka się on na co dzień. 
Myślę, że radni powinni piastować 
swój urząd z chędą i uporczywoś¬ 
cią. Wszystkim, którzy obejmą 
w bieżącej kadencji funkcje radnych ’ 
życzę, aby spodobała się im praca* 
a ich starania były pożyteczne. 

„Orle pióro”. Bielsk Podlaski j 



Poradźcie, co robić? 


Chodzę do I klasy LO. Oo 
niedawna miałam wiele koleża¬ 
nek i kolegów, lecz odkąd za¬ 
częłam przyjaźnić srę z Martą, 
prawie wszyscy odsunęli się 
ode mnie. Marta jest narka- 
mańką. Gdy dowiedziałam się 
o tym, nie opuściłem jej. Próbo¬ 
wałam jej pomóc. Przez jakiś 
czas Marta przestała słę odu¬ 
rzać, z czego bardzo się cieszy¬ 
łam, Lecz niestety, nałóg okazał 
stę silniejszy. Sama nie wiem 
co mam dalej robić? Nie chcą 
stracić wszystkich przyjaciół, 
ale Marty też przecież nie mogę 
porzucić. Poradźcie proszą, jak 
to pogodzić? 

Marzena 

11 

OD REDAKCJI: To rzeczy¬ 
wiście trudna sprawa. Z przyja¬ 
ciółmi koniecznie porozma¬ 
wiaj i poproś ich o pomoc. Dla 
siebie! Mercie mogą naprawdę 
pomóc tylko dorośli. Namów 
ją, aby jak najszybciej zgłosiła 
się do najbliższej Poradni Zdro¬ 
wia Psychicznego (Bydgoszcz, 
al. 1 Maja 88/90, telefon: 2114 
$1; Toruń, ul. Mickiewicza 24/ 
26, telefon; 260-36 w. 2). 


- Jak to jest 
z chłopcami? 

Zainteresował nas temat po¬ 
ruszony w 18 nr „ŚM" (z dnia 
11 II br.) przez „Elektryka". 
Twierdzi on r że istnieją chłopcy 
czuli, wyrozumiali, tacy, którzy 
potrafią wiernie kochać i być 
prawdziwymi przyjaciółmi. Nie 
spotkałyśmy takich dotąd, ale 
uwierzyłyśmy „Elektrykowi" 
I odtąd z nieco większą nadzieją 
będziemy spoglądały na świat. 

Zgadzamy się również z tym, 
że dziewczęta nie są wcale lep¬ 
sze od chłopców. Nieczęsto po¬ 
siadają cechy, których wyma¬ 
gają od swoich sympatii i wcale 
nierzadko robią im przykrości 


i porzucają. Zastanawia nas 
jednak, dlaczego chłopcy nie 
piszą do „RP" na temat swych 
„sercowych kłopotów"; nie pi¬ 
szą, że są zrozpaczeni, oszuka¬ 
ni, że dziewczęta to okrutne is¬ 
toty itp. Przecież, jak twierdzi 
„Elektryk", oni też przeżywają 
stratę swej ukochanej. Czy są 
zatem bardziej odporni na te 
sytuacje? A może męskość nie 
pozwala im na użalanie się? Jak 
to jest? Ciekawe jesteśmy, co 
sądzą o tym czytelnicy, 

„Dwie szesnastolatki" 

Chcę pozostać 
taką jaką byłam 

Od pewnego czasu sprzeda¬ 
ję w szkolnym sklepiku. Kole¬ 
żanki chyba zazdroszczę mi te¬ 
go, bo obgadują mnie. Twier¬ 
dzą, że się zmieniłam, że stałam 
się dumna i zarozumiała. Do¬ 
wiedziałam się o tym przez 
przypadek, od jednej z nich. 
Uważam, że nie mają racji. Wy¬ 
daje mi się, że jestem taka jaka 
byłam i taką chcę pozostać. Nie 
wiem jednak jak utrzymać daw¬ 
ne stosunki z koleżankami. 
Mam na dzieję, że czytelnicy po¬ 
radzą mi jak to zrobić? 

Zawiedziona czternastolatka 

Dziewczyny 
nie bij 

nawet kwiatkiem 

Mieszkam na wsi. Ostatnie¬ 
go dnia kwietnia nasza szkoła 
(liczy tylko 70 uczniów) wybrała 
się na wycieczkę do pobliskie¬ 
go miasta, na „Akademię Pana 
Kleksa". Pojechał z nami rów¬ 
nież pewien chłopiec (syn nau¬ 
czyciel kr), uczący się w szkole 
średniej. Podczas podróży za¬ 
chowywał się okropnie. Rozra¬ 
biał i dokuczał dziewczętom. 
Nie pomagały upomnienia na¬ 
uczycielki. W autobusie hucza¬ 
ło jak w ulu. Wreszcie nie wy¬ 
trzymałam i zwróciłam mu 
uwagę. Nawet przez myśl mi 
nie przeszło, że mogę za to ... 
dostać po twarzy. Nic mu nie 
odpowiedziałam, bo swoim za¬ 
chowaniem potwierdził kim. 
jest Zniewagę tę przeżyłam, 
ale czułam się okropnie^Cieka¬ 
wa jestem, co sądzą czytelnicy, 
szczególnie chłopcy? 

Szóstoklasistfca 4 
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30 V Odbyły się wybory do Sejmu i rad 
narodowych. W wyborach do Sejmu 
uczestniczyło %,62 proc.- uprawnio¬ 
nych. Na listy Frontu Jedności Narodu 
oddano 96,8 prpc. ważnych głosów. Do 
Sejmu PRL IV kadencji wybrano 460 
posłów. Do rad narodowych wszyst¬ 
kich szczebli wybrano 172 tysiące 
radnych. 

16 VI W rejonie Ustki została, pomyśl¬ 
nie przeprowadzona próba wystrzele¬ 
nia pierwszej polskiej rakiety meteoro¬ 
logicznej dla badania górnych warstw 
atmosfery, prace nad przygotowaniem 
rakiety, która otrzymała nazwę „Me¬ 
teor" trwały około 3 lata i prowadzone 
były przez specjał i stów z Instytutu Lot¬ 
nictwa. „Meteor" ważył 31 kg i był 
rakietą dwustopniową o długości 2J5 
nru Gdy rakieta, mknąca z szybkością 
1100 m/sek, osiągnęła wyznaczony pu¬ 
łap 37 tysięcy m, z górnej jej części 
zostało wyrzucone ofc. 0,5 kg umiesz¬ 
czonych tam tzw. dipoli, czyli szkla¬ 
nych maleńkich igiełek. Dipole te two¬ 
rzą następnie kilkumetrowejszerokoś- 
.ci obłok, którego ruch śledzony z Zie¬ 
mi za pomocą radaru, pozwala na ba¬ 
danie prędkości T kierunku wiatru na 
różnych wysokościach. Wszystkie 
urządzenia pracowały precyzyjnie. 
M.in. po spełnieniu zadania 

spadł z wysokości ok. 7 tysięcy m w ścl- 


śle oznaczonym przez naukowców re¬ 
jonie morza. 

21 VI Powstał Polski Komitet Solidar¬ 
ności z Narodami Azji i Afryki. 

4 VII Obchodzono w Polsce Między¬ 
narodowy Dzień Spółdzielczości (43 
z kolei). W kraju jest 11 min spółdziel¬ 
ców. Spółdzielczość skupuje ok. 70 
proc. produktów rolnych i wykonuje 68 
proc. usług. Jej udział w handlu i gas¬ 
tronomii sięga 50 proc. 

6 VII Ukazała się trzecia z kolei po 
wojnie publikacja zawierająca wykaz 
jednostek podziału terytoria Ino-admi¬ 
nistracyjnego kraju. Kraj podzielony 
jest na 17 województw i 5 miast wyłą¬ 
czonych z województw; m.st., 1 Warsza¬ 
wa, Kraków, Łódź, Poznań i Wrocław, 
jest 391 powiatów (w tym 74 miejskie}, 
710 miast nie stanowiących powiatów, 
5238 gromad 1 102 osiedla. 

20 VII Odbyło się oficjalne zakończe¬ 
nie pierwszego etapu budowy kombi¬ 
natu górniczo-energetycznego „Tu¬ 
rów" w Juraszowie (woj. wrocław¬ 
skie), największej inwestycji w dziejach 
polskiej energetyki. Tego dnia w elek¬ 
trowni „Turów" przekazano do eks¬ 
ploatacji siódmy z kolei blok energety¬ 
czny o mocy 200 MW, zwiększając jej 
mor do 1400 MW. 

22 VIII Z okazji 21 rocznicy powstania 
Ludowego Wojska Polskiego odbyły 
się w Dęblinie centralne uroczystości 
połączone z jubileuszem 20-leda Ofi¬ 
cerskiej Szkoły Lotniczej im. J. Krasic¬ 


kiego (również w Dęblinie powstała 40 
lat temu pierwsza w Polsce Szkoła 
Orląt). 

1 IX Centralna uroczystość rozpoczę¬ 
cia roku szkolnego połączona z obcho¬ 
dami 20-lecta oświaty ziemi szczeciń¬ 
skiej odbyła się w Szczecinie* 

31 VIII - 2 IX Trwały we Wrocławiu 
główne uroczystości dwudziestolecia 
polskiej organizacji kościelnej na zie¬ 
miach zachodnich z udziałem ks. Kar¬ 
dynała Stefana Wyszyńskiego i wszyst¬ 
kich biskupów polskich. Obchody zo¬ 
stały poprzedzone listem pasterskim 
Episkopatu Polski, w którym stanow¬ 
czo podkreślono, li ziemie zachodnie 
są nieodłącznie związane z macierzą. 
19 IX W Poznaniu odsłonięto Pomnik 
Powstańców Wielkopolskich (1916- 
1919 r.) - wzniesiony dla uczczenia 
pamięci ich zbrojnego czynu. 

25IX W Zielonej Górze została otwarta 
pierwsza wyższa uczelnia na ziemi lu¬ 
buskiej, a 22 z kolei na ziemiach za¬ 
chodnich i północnych. Jest to Wyższa 
Szkoła Inżynierska, w której w br. roz¬ 
pocznie naukę 210 studentów. 

2 X Zmarł Oskar Lange, wybitny eko¬ 
nomista, członek KC PZPR, wiceprze¬ 
wodniczący Rady Państwa 

9-22 X W Warszawie odbył się V Świa¬ 
towy Kongres Związków Zawodowych. 
Większością głosów uchwalił apel 
o umocnieniu jedności związków za¬ 
wodowych i ich sojuszu z silami 
pokoju. 


18 X Pomnik ks. Józefa Poniatowskie¬ 
go przewieziono z Parku Łazienkow¬ 
skiego w Warszawie i ustawiono przed 
gmachem Urzędu Rady Ministrów na 
Krakowskim Przedmieściu. Pomnik, 
dzieło rzeźbiarza duńskiego Bertela 
Thorvaldsena, zniszczony przez oku¬ 
panta, został odtworzony w Szwecji 
i ofiarowany PRL. 

1 XI Zgodnie z postulatami Związku 
Nauczycielstwa Polskiego-Rada Mini¬ 
strów wprowadziła podwyżkę uposa¬ 
żeń nauczycieli i wychowawców oraz 
pracowników administracyjnych i ob¬ 
sługowych szkół i innych placówek 
oś wiato wo-wy c ho wawczych. 

15 XI W auli Politechniki Warszawskiej 
odbyła się uroczystość inauguracji ro¬ 
ku akademickiego połączona z obcho¬ 
dami 50-lecia istnienia tej najstarszej 
polskiej uczelni technicznej. 

19 XI W ramach obchodów 200-1ecia 
sceny polskiej miało miejsce - po 75- 
letniej odbudowie i rozbudowie 
otwaręte Teatru Wielkiego w Warsza¬ 
wie oraz uroczyste przedstawienie 
„Kordiana" J, Słowackiego w Teatrze 
Narodowym. Przedstawicielom tego 
teatru wręczono Order Sztandaru Pra¬ 
cy I klasy pizyz na ny Teatrowi Narodo¬ 
wemu przez Radę Państwa. 

W całym kraju funkcjonują 74 pańs¬ 
twowe przedsiębiorstwa teatralne, dys¬ 
ponujące 68 scenami dramatycznymi e 24 


lalkowymi: przygotowują corocznie 
około 510 premier eksploatowanych 
średnio 60 razy, co daje nieco ponad 30 
tysięcy przedstawień, Ogląda je 10 min 
widzów. 

28 XI W Warszawie na terenie byłego 
więzienia przy ul. Dzielnej odbyło się 
otwarcie zespołu muzealnego „Pa¬ 
wiak", jednego z oddziałów Muzeum 
Historii Ruchu Rewolucyjnego, 

3-5 XII Ob rado wał w Kra ko wie XV wal¬ 
ny zjazd Związku Literatów Polskich; 
brało w nim udział przeszło 100 delega¬ 
tów reprezentujących 955 członków 
ZLP (pierwszy, powojenny zjazd pisa¬ 
rzy polskich odbył się w 1945 r. również 

w Krakowie). 

* 

11 XU W związku z otwarciem zespołu 
klinik dziecięcych Akademii Medycz¬ 
nej w Krakowie przybyła do Polski gru¬ 
pa amerykańskich kongresmenów. 
Ten nowy' obiekt został wybudowany 
i sfinansowany z inicjatywy Amerykań¬ 
skiego Komitetu Budowy Szpitala Ba¬ 
dawczego w Polsce, w skład którego 
wchodzą m. in. wybitni działacze po¬ 
chodzenia polskiego, 

31 XII Zakończył się drugi pian 5-Ietni 
1961 -1965, Wykon any z ostał w p rze my- 
śle w 100,9% w rolnictwie - w 94%. 
Dochód narodowy w porównaniu do 
1960 wzrósł o 35,2% wobec założo¬ 
nych 40,6 proc. 






























Spotkania 

... - i 

Skrzydełka 


Czy czułeś kiedyś, źe wyrosły ci 
- skrzydła? 2e nie idziesz po, a lecisz nad 
ziemią, tak prędko uciekała spod 
twych stóp? 

Że jesteś jakoś lżejszy, ze nic nie 
ogranicza twej swobody, twego pędu 
gdzieś tam do tobie tylko wiadomego 
celu? 

Może tak biegłeś na spotkanie 
z Nią? Może z takim uczuciem wraca¬ 
łaś na miejsce z solidnie zapracowaną 
piątką? Może uskrzydlała cię jakaś me¬ 
lodia twego ulubionego zespołu? Al¬ 
bo czyjś bezinteresowny uśmiech, r 
znaleziony w skrzynce list, zasłużona 
pochwała, poczucie, że mimo różnych 
trudności postąpiłeś tak jak powinie¬ 
neś, nawet wtedy, gdy nikt tego nie 
ocenił* 

Mnie to skrzydła wyrastają codzien¬ 
nie - wtrącił swoje trzy grosze Tomek 
- po dzwonku kończącym ostatnią lek¬ 
cję, gdy frunę do szatni lżejszy o kilka 

I— 


grożących mi jeszcze niedawno wpa¬ 
dek, z perspektywą popołudniowej 
krótkiej wolności, zanim starzy nie za¬ 
gonią mnie w końcu do lekcji, 

! jak tu z takim poważnie rozma¬ 
wiać? 

Nie zazdrościłem wprawdzie nigdy 
Ikarowi jego prawdziwych skrzydeł 
(może zresztą dlatego, że znałem tra¬ 
giczny koniec jego lotu), ale gdy nie 
tak dawno zwiedzałem na Cyprze rui¬ 
ny starożytnego teatru i chodziłem po 
Świetnie zachowanych mozaikach ja¬ 
kiegoś antycznego domostwa (Arek 
znów powie, że się chwalę swymi pod¬ 
różami), a na bezchmurnym niebie 
unosił się jakiś śmiałek na wielkich 
kolorowych skrzydłach lotni, taki 
współczesny Ikar, zażdrościłem mu je¬ 
go lotu- Te ruiny, plaża, morze, zieleń 
drzew - on tó wszystko mógł ogarnąć 
jednym spojrzeniem. Szkoda tylko, ze 
nie widział sam siebie, bo wkompono¬ 


wywał się w ten krajobraz piękną kolo¬ 
rową plamą, będąc jednocześnie ja¬ 
kimś dziwnym łącznikiem między sta¬ 
rożytnością i odwiecznymi ludzkimi 
marzeniami a współczesnością i jej 
techniką. 

Właśnie - westchnął Tomek - że¬ 
bym ja miał taki sprzęt! 

I jak mu wytłumaczyć, że do tego, by 
wzbić się wysoko, wcale nie technika 
jest potrzebna. Albo w każdym razie 
nie ona jest tu najważniejsza. Przecież 
i on, Tomek, urodził się być może ze 
skrzydłami. Tylko czy potrafił jezaęho- 
wać? Albo czy mu na to pozwolono? 

O takim właśnie dziwnym przypad¬ 
ku napisała swą sztukę Wasza rówieś¬ 
niczka, a zaprezentowały ją poznań¬ 
skiej publiczności tamtejszy teatr 
i tamtejszy uczniowski zespół amato¬ 
rski. 

Nie chcę tutaj wnikać w porównania 
obu inscenizacji. Interesuje mnie sam 
probfem, który tak umiejętnie wyprę- ł 
parowała z otaczającej ją codzienności 
młodziutka autorka. Dziecko ze skrzy¬ 
dełkami... Dziecko Inne od innych... bo 
nie chce się bawić w wojnę, bo nie 
chce, by w zabawie jedni wygrywali 
a drudzy przegrywaj*, bo nie cieszą go 
drogie zabawki, bo ptaszka, który miał 
je bawić swym śpiewem w klatce, wy- 
r puszcza na wolność, bo nie rozumie 
czego od niego chcą dorośli, bo doro- 
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śli nie rozumieją czego chce ono 
samo. 

W sporach i walkach z rówieśnikami 
I z własną rodziną dziecko - piórko po 
piórku - traci swe skrzydełka, Które 
piórko nie wypadnie samo w tej pod¬ 
wórkowej i domowej szamotaninie, to 
z pewnością zostanie wcześniej czy 
później wyrwane. By dziecko stało się 
takie jak inni ludzie. 8y wyzbyło się 1 
marzeń, zapatrzyło w ekran telewizo¬ 
ra, odgrodziło od reszty płachtą gaze¬ 
ty, by wartość wszystkiego mierzyło 
jedyną rzeczywistą miarą - pienię¬ 
dzmi. 

Właśnie. Jeśli chcesz, bym zrozu* 
miał to, co tu piszesz - znowu wtrącił 
się Tomek-to musisz mi dać stówę na 
grę w automaty. Przy nich dobrze mi 
się myśli - dodał, uprzedzając mój 
komentarz. 

N ie, on chyba urodził się jednak bez 
żadnego piórka, nie mówiąc już o ca¬ 
łych skrzydełkach.*. Czy jest jeszcze 
szansa, że mu jednak wyrosną? Tak - 
z niczego? 

Przypomniałem sobie listy Krzysz¬ 
tofa. Nie były one pełne optymizmu 
i uskrzydlonej nadziei. Aż tu nagie 
w ostatnim pojawiło się coś nowego. 
Krzysztof z prawdziwą pasją opisywał 
mi sprawę, w którą zaangażował się 
razem z przyjaciółmi* Choć może 
brzmieć to jak Ikarowa utopia, budują 


oni metalowe.** słoneczniki - bo tak 
nazwałbym to urządzenia, mające 
mieszkańcom Górnej Wolty; dla któ¬ 
rych są przeznaczone, umożliwić wy¬ 
korzystanie ogrzewczej energii słoń- 
ca. Rzecz jest wypróbowana i spraw¬ 
dzona, a Krzysztof jest nią zachwyco- 
ny 1! I (Te trzy wykrzykniki pochodzą 
z jego listu i dałoby się pewnie z nich 
skonstruować parę solidnych 
skrzydeł. 

Nic tak bowiem nre uskrzydla jak 
wiara w sens tego, co robimy dla in¬ 
nych i to z własnego wyboru). 

Pomyśl, jak uskrzydliłaby cię ta po¬ 
darowana mi stówa-tuTomek poczuł 
jednak, że trochę przeholował i na 
wszelki wypadek zniknął za drzwiami, 

Ikarowe loty,*, Dziecięce marzenia... 
Metalowe słoneczniki.*, Skrzydła 
i skrzydełka... 

Idea Krzysztofa - dokładniej mó¬ 
wiąc nie jego, a przez niego podchwy¬ 
cona - wielu pozostawiła obojętnymi. 
Czym różnili się od niego? Czy tyrr 
samym co Tomek? 

Ikar przegrał swój lot ku słońcu. Czy 
słoneczniki Krzysztofa zmiefiją życie 
mieszkańców Górnej Wolty? Czy mu¬ 
szę się martwić, że Tomkowi automa¬ 
ty przysłoniły świat? 










s 


. • 



- Byłeś, Maćku f radnym Stołecznej Rady 
Narodowej przez ostatnie 4 tata. Powiedz, co 
przez ten czas zrobiłeś? 

- Konkretnie? Nie mogę powiedzie^ że 
np. dzięki mnie wybudowano szkolę, alfc też 
nic mam się czego wstydzić. Podjąłem się m. 
im 14 interwencji, które skończyły się, jak to 
bywa, różnie: coś udało się załatwić, czegoś nie 
udało się lub udało cylko częściowo* 

Złożyłem także dwie interpelacje, obie do¬ 
tyczyły spraw harcerstwa, chodziło o dofinan¬ 
sowanie akcji letniej przez Urząd Miasta 
i przydział paliwa na zaopatrzenie obozów 
w zeszłym roku. Część spraw, które usiłowa¬ 
łem załatwić, dotyczyła środowiska studenc¬ 
kiego, także moich wyborców, których intere¬ 
sy reprezentowałem w Radzie na równi z har¬ 
cerskimi. Tak więc }} wal czy łem*’ o studenckie 
spółdzielnie mieszkaniowe, o kluby, o zatrud¬ 
nienie absolwentów... 

- Porozmawiajmy raczej o sprawach ży¬ 
wiej interesujących naszych czytelników,,. 

- Zgoda, I tu były działania bardzo kon¬ 


kretne. jak choćby nu rzecz budownictwa 
okólnego nn Ursynowie, skąd - jak wiadomo 
dzieci dowozi się do szkół położonych w in¬ 
nych dzlcJnicnch, bo ich w tym IńO-iysię- 
i znym oidcdLu nic zbudowano. Były też działa¬ 
nia mniej konkretne, chociaż równie ważne. 
Zn swój sukces uważam tu, in. prze kłyia nic 
widu radnych, a mkże innych omtib, i którymi 
ipuiyknlcm się z racji pełnienia funkcji rudne- 
pm, do hnn.es siwa. zawiij/nuic nici .sympatii 
z hiircci/nmi i Związkiem, i w un sposób 
znalezieniu sojuszników, a także przyjaciół. 

Mo f'i kię nic tnhifo, czego /ubijesz, 
tialhanhki ir ńfltfmdc mi uhm ej fcndenc/i? 

Nie udało mi się imwitjznć na tyle silnej 


więzi z wyborcami, by oni czuli się reprezento¬ 
wani przeze mnie, a ja miał świadomość silne¬ 
go ich poparcia w sprawowaniu mandatu* 
Tego mi bardzo brakowało, a nie zastąpił 
takich kontaktów mój dialog z organizacjami, 
które mnie wysunęły jako kandydata na radne¬ 
go, to jest ZSP i ZHP, Żałuję także, że nie 
udało mi się, wspólnymi siłami, uczynić ze 
sprawy ochrony środowiska naturalnego stoli¬ 
cy najważniejszej sprawy, a za taką ją uważam* 
Wreszcie po stronie minusów zapisuję, źe nie 
zwarła się w sposób naturalny grupa młodych 


.radnych, która mogłaby znacząco wpływać 
i inspirować decyzje dotyczące młodego poko¬ 
lenia warszawiaków. Zrobiono dla młodych 
w stolicy wiele, ale można było jeszcze więcej. 

- Teir hf hm a $ frn f i rysko w minione/ kade¬ 
ncji przechodzi chyba, jeżeli zostaniesz wy¬ 
brany mt następne cztery tata? 

- Oczywiście* W moim programie wybor¬ 
czym, który jest jakby rozwinięciem i uszcze¬ 
gółowieniem programu PRON-u dla Warsza¬ 
wy i programu PZPR, której jestem człon* 
kie iii, znajdują się w- dalszym ciągu: ochrona 
środowiska, jako „być albo nic być" miasta 
i jego mieszkańców, zacieśnienie więzi z wy 
bonami (a liczę na to zwłaszcza, żc nowa 


ustawa o radach narodowych takie możliwości 
stwarza), sprawy oświaty i wychowania. Prze¬ 
de wszystkim jednak będę się starał dbać o to, 
by nowa ustawa o radach narodowych i samo¬ 
rządzie terytorialnym, która niedługo wchodzi 
w życie, została przez wszystkich } to jest rad¬ 
nych, urzędników i mieszkańców, skrupulat¬ 
nie wypełniana, żeby zapisane tam prawo do 
pełnego gospodarzenia przez radę narodową 
na danym terenie było wykonywane* 

- Wspomniałeś o sprawach oświaty i wy¬ 
chowania... 


- Tak, ale nie rozumiem ich jedynie jako 
zapewnienia bazy materialnej oświacie-to jest 
hjirdzo ważne i rozumie się samo przez się. 
Chodzi mi o stworzenie - w warunkach wiel¬ 
kich oddalonych od centrum osiedli - propo¬ 
zycji uprawiania kultury przez i dla nastolat¬ 
ków’. Uważamj żc szkoła zbyt mało angażuje 
się w stworzenie możliwości kulturalnego spę¬ 
dzenia czasu po lekcjach, w budowanie tzw* 
frontu wychowawczego, w którym byłoby 
i harcerstwo, i klub, i szkolą. Dałoby się to 
nazwać w skrócie staraniem o likwidację pro¬ 
blemu ,„dzieci z kluczem na szyi", 

Ponieważ będę radnym nic tylko, żc tak 
powiem, harcerskim, ale zobowiąndi mnie do 


działania także i studenci, i moi koledzy, 
młodzi pracownicy naukowi, zatem i ich inte¬ 
resy będę stara! się reprezentować. Tu wymie¬ 
nię tylko problem młodzieżowych spółdzielni 
mieszkaniowych. Mam w tej sprawie parę 
pomysłów, o których teraz nie powiem, żeby 
nie zapeszyć. Chciałbym też - w perspektywie 
paru Lat - doprowadzić do stworzenia jednoli¬ 
tego programu wyborczego organizacji udo* 
dzieżowych, oczywiście osadzonego w realiach 
i respektującego ramy wyznaczone w progra¬ 
mie ogólnym, tworzonym przez PRON. 

MNIE 

- Tó brzmi niezwykle obiecująco, ale co 
będą mieti z tego młodzi ludzie, zwłaszcza ci, 
którzy jeszcze nie są wyborcami? 

- To chyba jasne; jestem ich rzecznikiemj 
jako harcerz i instruktor chcę być reprezentan¬ 
tem i propagatorem wszystkich tych proble¬ 
mów i inicjatyw, któóe wychodzą od nastolat¬ 
ków, ich dotyczą, lub w inny sposób są im 
bliskie. To jest tak oczywiste, że nie warto 
dłużej o tym mówić. Możecie na mnie liczyć... 

- Jak wiążesz swoją aktywność w radzie 


narodowej z ideałami, symbolizowanymi 
przez Szare Szeregi, bohaterów hufca, któ¬ 
rym kierujesz? 

- Przede wszystkim przez podjęcie służby, 
którą pełnić chcę jako radny; takie staram się 
być wierny Szarym Szeregom w dwóch spra¬ 
wach: mieć przemyślany i precyzyjny program 
oraz być bezkompromisowym w działaniu* 
Jeżeli te warunki uda mi się spełnić, będę czuł 
się w pewnym stopniu spadkobiercą ideałów 
naszych bohaterów. 

- Życzymy powodzenia i dziękujemy za 
rozmowę. 

Rozmawiał: JAN ORGELBRAND 


Tropami natury 


USIA 

ROZRZUTNOŚĆ 



Na pewno nieraz napotykaliście na 
skraju lasu lub na łące martwe drobne 
zwierzątka o ciemnym, aksamitnym fu¬ 
terku, Były to ryjówki - nasze najmniej¬ 
sze ssaki, które w całym kraju są dość 
częste, ale* powodu tajemniczego trybu 
życia uchodzą uwagi ludzi. Ryjówki są 
prawdziwymi drapieżnikami - polują 
one na rozmaite owady i inne bezkrę¬ 
gowce, ale same z kolei padają ofiarą 
większych drapieżników, takich jak sowy 
i.ssaki drapieżne* O ile sowy pożerają 
ryjówki z takim samym apetytem jak my¬ 
szy I nornrki, to lisy i kuny często pozos¬ 
tawiają upolowane ryjówki nietknięte. 
Zwierzątka te bowiem wydzielają bardzo 
nieprzyjemny zapach, który lisom i ku¬ 
nom musi się chyba wydawać niezwykle 
wstrętny, skoro rezygnują z posiłku. 

Sytuacja taka, kiedy drapieżnik pozos¬ 
tawia nie zjedzoną zdobycz, jest w przy¬ 
rodzie bardzo rzadka. W prawach przy¬ 
rody zwykle nie ma miejsca na rozrzut¬ 
ność; drapieżniki polują, aby zaspokoić 
głód i swe ofiary pożerają doszczętnie. 
Trzeba wiedzieć, że na rozrzutne porzu- 
canie nie zjedzonych ryjówek lisy po¬ 
zwalają sobie tylko wtedy, gdy ich ulu¬ 
biona zdobycz, czyli gryzonie, jest łatwa 
do upolowania. Natomiast w czasie gło¬ 
du, gdy myszy i nornikł są nieliczne, 
żaden lis nie wzgardzi ryjówką - na miej¬ 
scu jego polowania nie znajdziecie wte¬ 
dy nawet jednej kosteczki, najwyżej pę¬ 
czek aksamitnej sierści*.. 

Tekst i fot,; 

JERZY ROMANOWSKI 


Pana WŁADYSŁAWA SALĘ, 
autora tekstu pt. „Harcerze 
i Ompfacy łł fSI nr „ślW), prze¬ 
praszamy za zniekształcenie 
w druku Jego nazwiska* 


MOŻECIE 
LICZYĆ... 




„ŚM" rozmawia z hm MACIEJEM GIERE- 
JEM, komendantem Hufca Warszawa Moko¬ 
tów im. Szarych Szeregów, kandydatem na 
radnego do Stołecznej Rady Narodowej. 























































































































































4 














BELGIA 

Liabi drużyn - 3071. 

Liczba zawodników - 432 204. 

Najlepsze kluby; Anderleehi Bruksela, Standard 
Liege, Lokeren, f C Brucgge, Bcvercn. 

Największe stadiony: HeyseJ w Brukseli (65 0G0 
miejsc}, w Anvers (60 000), w Rruegge (45 000), 
Parć Aslrid w Brukseli 642 000), Sdessin w Liege 
(40 000). 

W ekstraklasie - 10 klubów. 

Najlepsza jedenastka: fean-Mane Pf.ifl (Elayern 
Monachium, 30 lat, 30 meczów w reprezentacji), 
Michel de Gro u te (Afiderlecht, 20, 3), Walter 
MeeuWs (Standard, 32, 26), LeojCIljsters (Watre- 
scher, 27 r 3), Marc Gaccke (Gcveren, 27,15), Frank 
Vercauleren (Anderlecht, 27, 32), Renó Vandcrc~ 
ycken (Anderlechl, 30, 36), Ludo Coeck (Inter 
Mediolan, 28, 30), Ale* Czerniatynski (Ander- 
łechl, 23, T4) f frwin Vandenberg (Andorlecht, 2:5, 
20), fan Ccuiemans (FC Grucgge, 20, 42), 

Trener Guy Thys. 


Wyniki w eliminacjach ME; Szwajcaria 3:0 i 1:3, 
NRD 2:1 i 2:1, Szkocja 3;2 i 1:1. 


DANIA 

Liczba drużyn -1453, 

Liczba zawodników - 205 000. 

Najlepsze kluby: KB Kopenhaga, Aa rhusGF,Veb 
je, Hvidovre, Fsbjerg. 

Największe sladiony: Idraets Park w KopenFia- 
dze {4f! 000 miejsc), w Aarhus (24 000), w Al borg 
(22 000), w Odensc (20 000). 

W ekstraklasie - 16 drużyn. 

Najlepsza jedenastka: Ole Kjaer (fsbjerg, 29 lat, 
25 meczów w reprezentacji), lvan Nielsen (Feye- 
noord, 26, 32), Jens Rerlelsen (FCSeraing, 31,3(5), 
Morlen Olsen (Anderlechl, 34, 59), Ole Rasmus- 
sen (Ffertha Berlin Zach. 31, 34], Frank Amcsen 
(Andcdecht, 27,2F)),Soercn Lerby (Bayem Mona¬ 
chium, 25,35), John Lauridsen (Fspanol Barcelo¬ 
na, 24, 10), Alan Simonsscn (Vclje BK, 30, 43), 


Mithael Laudrup (Lazto Rzym, 19, 6), Kenneth 
Brylle (Anderlecht, 24,4). 

Trener - Sepp Piontek. 

Wyniki w eliminacjach ME; Anglia 2:2 i 1:0, 
Grecja 1:0 i 2:0, Węgry 3:1 i 0:1, Luksemburg2:1 
i 6:0. 1 


FRANCJA 

liczba drużyn - 22 0!7, 

Liczba zawodników - 1 708 687. 

Najlepsze kluby: FC Nantes, Bordeaux, Sb Ftien- 
ne, AS Monaco, Parls SG, RC Lens. 

Największe stadiony: Part des Prinees w Paryżu 
(48 360 miejsc), Slade Velodrome w Marsylii 
(56 300), Stadc Gcrland w Lyonie (51 860), Stade 
Geodmy-Guichard w SI. Etierme (52 213), La Me- 
inau w Strasbourgu (54 550), Stadc Folx Rollaert 
w Lens {SI 090), Slade de la Rcaujoire w Nantes 
(52 000), Slade Municipal w Tuluzie (35 000), 
Stade Yekrdrome w Dordcau\ (30000). 
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PROGRAM VII ME 

GRUPA I (Francja, Dania, Belgia, Jugosławia) 

12 Vi godz. 20.30 (Paryż) FRANCJA - DANIA 

13 VI godz. 20.30 (Lens) BELGIA-JUGOSŁAWIA 
16 VI godz. 17.15 (Nantes) FRANCJA - BELGIA 
16 VI godz. 20.30 (Lyon) DANIA-JUGOSŁAWIA 

19 VI godz. 20.30 (St. Etienne) FRANCJA-JUGOSŁAWIA 
19 VI godz. 20.30 (Strasbourg) DANIA - BELGIA 

GRUPA il {RFN, Hiszpania, Portugalia, Rumunia) 

14 VI godz. 17.15 (Strasbourg) RFN - PORTUGALIA 
14 VI godz. 20.30 (St. Etienne) RUMUNIA- HISZPANIA 


17 VI godz, 17.15 (Lens) RFN - RUMUNIA 

17 VI godz. 20.30 (Marsylia) PORTUGALIA - HISZPANIA 

20 VI godz. 20.30 (Paryż) RFN - HISZPANIA 

20 Vi godz. 20.30 (Nantes) RUMUNIA - PORTUGALIA 

PÓŁFINAŁY 

23 VI godz. 20,00; Marsylia: zwycięzca grupy pierwszej 2 drugą drużyną 
grupy drugiej 

24 VI godz. 20,00; Lyon: zwycięzca grupy drugiej z drugą drużyną grupy 
pierwszej 


FINAŁ 

27 VI godz, 20,00; Paryż 



K 







ly 



W dotychczasowych turniejach o mis* 
trzostwo naszego kontynentu wystąpimy 
niemal wszystkie europejskie zespoły. Ale 
tylko siedem drużyn spotkało się w me* 
czach Znalowych, A to one i wyniki decy¬ 
dujących o tytułach meczów;; 

1960 {Francja) 

ZSRR - JUGOSŁAWIA 2:1 
1964 (Hiszpania) 

HISZPANIA - ZSRR 2:1 
1968 (Włochy) 

WŁOCHY - JUGOSŁAWIA 2:0 
1972 (Belgia) 

RFN - ZSRR 3:0 
1974 (Jugosławia) 

CZECHOSŁOWACJA - RFN 2:2 
(w rzutach karnych 5:4) 

1980 (Włochy) 

RFN -8ELG1A 2:1 
1984 (Francja)? 


ARENY VII ME 


Paryż-PARC DES PRlNCES: 

48 360 miejsc 

Marsylia - STADE VELODROME: 

56 300 miejsc 
Lyon-STADE GERLAND: 

51 860 miejsc 

St. Etienne - GEOFFROY-GUICHARD; 

52 213 miejsc 
Strasbourg - l_A MEINAU: 

54 550 miejsc 

Nantes - DE LA BEAUJOIRE: 

52 000 miejsc 
Lens - FELtX 80LLAERT: 

51 098 miejsc 

Wszystkie powyższe stadiony mają wy¬ 
miar płyty gry - 105x68 m 1 oświetlenie 
o sile 1 200 luxów. Jedynie stadion w St, 
Etienne posiada ich więcej - 1 500, 

Całość apr&cDW6li: 

T. TRZCIŃSKI I Z. PRZYBYŁOWSKI 


Fot archiwum 


L Republika Federalna Niemiec. Stoją od 
lewej: Rummenigge, Schmmcher* Strack, 
BriegieL Augenthaler > Voel]er^ Otten, Littba- 
f$ki> Stieiike, Matthaus } Mder, 2. Belgia. 
Stoją od lewej: De Wolf, Yercauterenj Me- 
euws 7 Coeck s MillecampSj Munaron, Skdzą: 
Van der Smissen, Van der Elstj Van der 
Linden, yoordeckers* Gereis. 3* Jugosławia- 
Stoją od lewej: Zoran VujoviCj Simonie s Rada- 
noviCj Zajęć* Cvetkovic, Kranjcai-j Katanec. 
Siedzą: Fesic* Sesric*Susic ? Zlatko Vtijovic*4, 
Hiszpania, Stoją od lewej: Arconada, Mimo, 
Maceda^ GoicoecJiea^ CamachOj GordiJlo* Sie¬ 
dzą: Guerri, Senor, Carrasco, Santillana^Mar- 
cos. 5. Francja. Stoją od lewej: Tempet ? Tre¬ 
ser, FemandcZj Tigana 5 Ayache } Zanon, Pla- 
tinij Bibard } Bats, Siedzą: Ferrari* R och eieau, 
Genghinij Bellonę, Lemoult, Stopyra, Le Ro¬ 
li*. 6, Portugalia. Od lewej: HumbertOj Go- 
mesj Bastos-LopeSj Cąrlos-Manuel, VirgiliOj 
Jordan, Sheu, Cardoso, Sousaj Chalana* Ren¬ 
to* 7. Dania. Stoją od lewej: Latidmpj Eikja- 
er ? Lauridsen ? M. Olsen* Kjaer. Siedzą: Ber- 
green } Simonssenj J. 01sen } Bertelsen* Buskj 
Nielsen. 8. Rumunia. Stoją od lewej: Lungj 
Catamanij Iorgulescu^ Śtefanescu* Reduic, 
Bolonią Siedzą: Coras, Unguraami, Balari, 
Klein, Ticleanu. 




W ekstraklasie - 20 drużyn. 

Najlepsza jedenastka: JóeF Eat$ (Auserre, 24 lala, 
3 razy w reprezentacji), Manuel Amoros (Mona- 
c o, 22,17), ¥von Le Rou): (Monaco, 24,5),Maxime 
Bossis (Nantes, 29, 31), Patrick Battison (27, 27), 
Lu i 5 Fernand oz (Parłs SC, 25, 8), Jean Tigana 
(Bordeaux, 29, 25), Alain Ciresse (Bordeau*, 32, 
25), Michel Ptalini (Juventus, 29, 46), Domimque 
Rocheteau (Paris SG, 29,54), Bruno Bell one (Mo- 
naco, 22,10). 

Trener - Michel Hidalgo. 

Francja występuje w finale bez eliminacji (jako 
gospodarz). 

HISZPANIA 

Liczba drużyn - 6124, 

Liczba zawodników - 2D2 574. 

Najlepsze kluby: Real Madryl, FC Barcelona, Real 
Sociedad San Sebastian, AtlełicO Bilbao, Sara- 
gossa, FC Sewilla, FC Valenda, 


Największe stadiony: Nou Camp w Barcelonie 
(125 000 miejsc), Santiago Bęmabeu w Madrycie 
(100 000), Stadio di Manzanares (70 000), Lub 
Casanova w Walencji (53 000), Ramon Sanchez 
w Se wi 11 i (70 510), N u evo £ stad i o w E tc be (55 000). 

W ekstraklasie - 18 drużyn. 

Najlepsza jedenastka: Luis Arconada (Real So- 
efedad, 26 3at, 52 mecze w reprezentacji), Jose- 
Antonio Camacho (Real Madryt, 28, 43), Antoni 
Cokoechea (Atfetico Bilbao, 30, 0), Miguel Ten- 
dillo (Va len da, 23, 26), Antonio Maceda (Crjon, 
28, 12J, Munoz Victor (Barcelona, 26,15), Katod 
Gordillo (Betis Sevilla, 26, 43), juan Antonio 5e- 
nor (Saragossa, 25, 9), Francisco-jese Carrasco 
■'Barcelona 24,15), Cjrlos-AJonso Santiliana (Real 
Madryt,32, 42), Hipolito Rincoh (Betis Sevflla,26, 
5), 

Trener - Miguel Mimoz. 

Wyniki w eliminacjach ME: Holandia 1:0 i 1:2, 
Irlandia 2:0 i 3:3, Islandia 1:0 i 1:0, Malta 3:2 
i 12:1. 


JUGOSŁAWIA 

Liczba drużyn - 4289. 

Liczba zawodników - 172 225. 

Najlepsze kluby: CrvenaZvezda Belgrad, Hajduk 
Split, Dynamo Zagrzeb, Panizan Ęelgrad- 

N aj większe stadiony: Stadion Partrzana w Bel¬ 
gradzie (55 000 miejsc). Stadion Crvenej Zvezdy 
w Belgradzie (95 000), Stadion Dynama w Zagrze¬ 
biu (55 000), 

W ekstraklasie - 18 drużyn. 

Najlepsza jedenastka: Zoran Simovic (Hajduk, 29 
lat, 4 mecze w reprezenlacji), Zoran Vujovic 
(Hajduk, 25, 16), Ljubomir Radanoyic (Partizan, 
23, 6)j Lucas Feruzovic (Anderlecht,3't,'f6), Mirza 
Kapetanovic (Sarajewo, 24, 13), Mehmed Bazda- 
revic {Vintovice, 23, 4), |var> Cudelj (Hajduk, 22, 
14), Zlatko Kran jar (Dynamo Zagrzeb, 27f 10), 
Saiel Susie {Paris SG, 28, 16), ZEatko Vujovic 
(Hajduk, 25, 25), Zlatko Mlinanc (Dynamo Za¬ 
grzeb, 21,4), 

Trener - Todor Veśeiinovic, 


Wyniki w eliminacjach ME: Bułgaria 1:0 i 3:3, 
Norwegia 1:3 i 2 :1, Walia 1:1 i 4:4. 


PORTUGALIA 

■ Liczba drużyn - BB0. 

Liczba zawodników - 40 Bi5- 
Najlepsze kluby: Benfica Lizbona, Sportrng Liz- 
bona, FC Porto, Największe stadiony: Estadio de 
Luz w Lizbonie (66 OD0 miejsc), Estadro dos Antas 
w Port o (65 000), Estad i o J os e Al valad e w L i z bon ie 
(66 000 ).. 

W ekstraklasie - 16 drużyn. 

Najlepsza jedenastka: Manuel Bento (Ben fi ca ,36 
lat, 43 mecze w reprezentacji), |oao Pinio (23,4), 
Lima Pereira (Porto, 32,7), Monteiro Eurrco (Po¬ 
rto, 29, 24), Augusto InadO (Porto, 29, 9), Car los 
Manuel (Eenfica, 26,21), )ose Lu Es (Benf ica, 26,3), 
Fernando Chatana (Benfica, 25) 20). Ru> Manuel 
Jordo ESporling.32,31), Fernando Gomes (Porto, 
28, 24), Manuel Baptista Nene (Benftca, 35, 63). 


Trener - Fernando Cabrita, 

Wyniki w eliminacjach: Polska 2:3 i 1:Q,2SRkD;5 
i 1:0, Finlandia 2:0 i 5:0. 


RFN 

Liczba drużyn I? S4'ł, 

Liczba zawodników - H>11 43L 
Najlepsze kluby: $V Hamburger, Bayern Mona¬ 
chium, VLB Slultgarl, I C Koelrl, Uoiu^sia Moen- 
cluuigladbadu 

Najwl^kcie siadłony; SUdióO Olimpijki w Mo 
iiiichlum (2rt (Hki inicjsi), Net kastadion Siutt 
ganić t^-" 500), khcin^tadion ss LUjęsseldóihc 
t7tMkH)), f\uksiadioii w 51 halkę LlMHku, WiJ- 
Upaikstadion w Hamburgu (61 Stklljhirkclhcr 
^sMsilnn ^ MoenchciigLulLłath t6l .hXl). 

W ekMraklaiie I U i|iu2mk 

Nałlepsia jrilenasika: HaiaKł Sciuim.uhei Jk 




Koeln, 30 lat, 45 meczów w reprezentacji). Wolt* 
gang DremmEer (Biyern Monachium, 29,27), kari 
Heinz Foersler (VFB Stuttgart, 26 r 541, Ceni 
Strack (FC koeln, 26,11), Hans Peter Bnegel iFC 
Kaberslautcm, 26,401, Lothar Maltheaus (Borus- 
sia Moenęhcngiadbach, 2.k 20). Re md Si.husler 
(Barcelona, 24, 19), Norbert Meier (Wcntei Bre¬ 
ma, 25. 10), kart Heinz Rummenigge (Bayern 
Monachium, 26 . 721, Pterte Liltbarski tlC koeln, 
24, 25), Kruk VoeHer (Wender Brema 24. 111, 

Trener lupp De os a ll. 

Wyniki v* eliminacjach ME: Lrlandta Północna 
fl: I, 0: l. Austria 3:0 1 0:0 Albania 2:1 i 2:1 lurcja 
PO i 5:1. 


RUMUNIA 

Lic j ha drutyn 5 453 
i U łba riwodntkóss ' ‘ Ł ' ) ł 




Najlepsze kluby: Llnńtfsitalea Crarosa. Dinamo 
Bukareszt UT Arad Aręcs Pits'sti. Sreaua Buka- 
reszt 


Najyleisw stadioner 23 jaerprtia w Sukare^^e 
(65OO0 miejsc). Centralny w Ctticta r45 (XX) 1 
l-maja w Tinnsoaia (55 0X3'. Steaus Su karę Si- 
oe (33 (XXn. 

W eksIrakLisie - IBdruzsn 

Najlepsza jedenastka: SeNhi lung iCrjtósa 2" 
lar 11 mhv.'Ovs n i eorezentu pi Nics^tae Neg*rla 
n cinCraiova 2^ U 1 tUno loTgijłess;uL5j,VHU4 2<S. 
Cs»tu j SterałCraKna 32 42 11 \i v oSłe 
L 1 n gu n\h thj 1, t K r a 1 os a 2 * 15 ^ I on s A t O 4 
\a, 22 12' kLirel Ihiteóuu ^'raesna 24 U-e 
Balaii yCraiosa Mi lajt* ! ,nr ftoloni Oirgó 
Mmrs ,%t) tvS). Caumaro iC:a*osa. 25 

30, KomolUs Cjiboi i^CoAimrt,22 2H 
1 tener Mn era t uoe<sti, 

Ł S>nlkł h etinuruiijjih Alf: v:iił:\:a 2 O i 1‘d. 

C 5 KS 0 ; 1 i 1 : 1 . W Uh* O Oi »Al s\oi 5 ; 1 t ? :i\ 
























































JESSICA LANGE 

•• fa ^ 

aktorka z przyszłością 


ekranach „Tootsie" z uro¬ 
czą, błyskotliwą rolą Dus- 
tina Hoffmana w dam¬ 
skim przebraniu, ale okazujesię, ze nie 
zdołał on nią jednak przyćmić wdzięku 
i indywidualności swojej partnerki. 


Wciąż przychodzą listy, w których pro¬ 
sicie o spotkanie z amerykańską aktor¬ 
ką Jessicą Lange, 

Zapraszamy więc, 

Jessica urodziła się w 1950 roku 
w Cloguet w stanie Minnesota. Pra¬ 


gnęła zawsze pracować w dziedzinie, 
która wymagałaby fascynacji, pochła¬ 
niałaby bez reszty. Początkowo myśla¬ 
ła, że będzie to ma larstwo. Miała duże 
zdolności plastyczne i otrzymała na¬ 
wet stypendium uniwersytetu w swo¬ 
im stanie, które umożliwiało jej stu¬ 
diowania sztuk pięknych. Szybko jed¬ 
nak przekonała się, że malowanie jej 
nie wystarcza. W 1968 r, rzuciła studia 
i postanowiła poznać inną sztukę - 
taniec. Wstąpiła więc do grupy tańca 
nowoczesnego ElJle Klein. Wykazywa¬ 
ła się w niej również talentem, przede 
wszystkim pantomimicznym. Wpadła 
więc na pomysł, by doskonalić się 
w tej nowej dziedzinie aż w Paryżu, 
u słynnego mistrza Etienne Deurou*. 
To był właśnie jej pierwszy krok 
w stronę zawodowego aktorstwa. Po 
powrocie do Nowego Jorku zdecydo¬ 
wała się na kontynuowanie wybranej 
drogi i podjęła studia aktorskie u War¬ 
rena Robertsona i Herberta Berghoffa. 
Wzięła też udział w konkursowych 
zdjęciach próbnych do nowej wersji 
filmu o olbrzymiej małpie King Kongu 
pt „Narzeczona King Konga". I otrzy¬ 
mała tę rolę... 

Szeroko reklamowany film był 
ogromną szansą dla debiutującej ak- 
toreczkl Jednak... na kolejną rolę mu¬ 
siała czekać aż trzy lata, i tym razem 
nie była to już rola pierwszoplanowa. 
W 1979 r. zagrała w znanym nam fil¬ 
mie Boba Fosse „Cały ten zgiełk". 
Kreowała w mm Anioła Śm ierci - nie¬ 
zwykłą wizję bohatera, tancerza i reży¬ 
sera. 


Ponoć ta epizodyczna rola pozwoli¬ 
ła jej na wykazanie swoich możliwości - 
w większym stopniu niż rola narzeczo¬ 
nej King Konga. Wkrótce wystąpiła 
znów na ekranie w słabej komedii hol¬ 
lywoodzkiej „Jak zmniejszyć koszty 
utrzymania ", i potem właściwie wege¬ 
towała bez perspektyw i specjalnych 
nadziei na karierę, grając niedużą rolę 
w nudnej i złej, jak sama twierdziła 
sztuce w teatrze w Północnej Karo¬ 
linie! 

Jej życie zmieniła propozycja reży¬ 
sera Boba Rafelsona, który pragną! 
obsadzić ją w roli kobiety fatalnej, bo¬ 
haterki „czarnego" kryminału pt. „Lis¬ 
tonosz dzwoni zawsze dwa razy". Part¬ 
nerował jej sam Jack Nicholson. Wy¬ 
padła w tej roli świetnie, ponieważ 
jednak film nie stał się przebojem ka¬ 
sowym, nadal nie zdobyła popular¬ 
ności. 

Szczęśliwie dla aktorki film ten 
montował przygotowujący się do 
własnego debiutu reaiizatorskiego, 
Graeme Cllfford. Był pełen podziwu 
dla jej kreacji i dlatego, wciąż niezna¬ 
nej szerokiej publiczności Jessice Lan¬ 
ge, postanowił powierzyć tytułową ro¬ 
lę w swoim filmie „Frances" Była to 


historia, gwiazdy Paramountu z lat 
trzydziestych - Frances Farmer, która 
usiłowała przeciwstawić się bez¬ 
względnemu, stawiającemu aktora 
w roli przedmiotu, systemowi kreowa¬ 
nia gwiazd filmowych. Zapłaciła za to 
własnym zdrowiem psychicznym. 
Frances w wykonaniu Jessiki Lange 
była tak przekonywająco gniewna 
i tragiczna, że potraktowano tę rolę 
jako wydarzenie. 

Uhonorowano ją wysoką nagrodę 
na moskiewskim Festiwalu Filmów 
Fabularnych. 

W następnym filmie-komedii „To- 
otsEe", Jessica gra aktorkę z telewizyj¬ 
nego serialu - ulubienicę publicz¬ 
ności. 

Jest w niej bardzo dziewczęca i cie¬ 
pła, i nic dziwnego, że otrzymała za nią 
„Oscara" jako najlepsza wykonawczy¬ 
ni roli drugoplanowej. 

W tej chwili nie ma innych, interesu¬ 
jących propozycji filmowych l z trzylet¬ 
nią córeczką Alexandrą mieszka na 
farmie z dala od hollywoodzkiego 
światka. 

Nie ulega jednak wątpliwości, że 
jeszcze o tej aktorce usłyszymy. 

(eb) 







No, właśnie - alei Wdzięk, urok, lekkość, po- 
wiewność i w ogóle same naj, naj, naj, zwłaszcza 
gdy lato słoneczne jest i upalne. Z opalenizną nic 
tak cudownie nie kontrastuje jak biel, a gdy dzień 
jest taki, że i skórę miałoby się ochotę z siebie zdjąć 
{bywają takie w lecie, bywają,.,), to nie ma stroju 
ba r dzi ej,... orzeźw ia j ą ce g o n iż b ia ła su ki en ka. W sy¬ 
tuacji rzecz jasna, gdy trzeba mieć coś na sobie, bo 
nie można z różnych powodów moczyć się przez 
dzień cały w jakiejś wodzie. I dlatego od wieków już 
projektanci mody na sezon letni proponują, nieza¬ 
leżnie od aktualnych nurtów i tendencji, właśnie 
białe sukienki, Takie jak na zamieszczonym obok 
zdjęciu. 2 włókna naturalnego {batyst, płócienko 
cieniutkie, cienka bawełniana popefina, żorżeta 
bawełniana, etami na wreszcie), uszyte w stylu - 
nazwijmy go- romantyczno-grzecznym; koronko¬ 
we wstawki, mereżke, szczypanki, zakładki... Do 
tych sukienek białe obuwie (sandałki pantofelki, 
tenisówki białe nawet), jeśli skarpetki, to także 
białe. 

Śliczne, prawda?! * 

Ale niestety - diabelnie niepraktyczne] Taka 
sukienka wygląda nieświeżo już po dwóch, trzech 
godzinach po założeniu. Więc trzeba ją bezustan¬ 
nie prać i prasować. A po uprasowaniu przecho¬ 
wywać na ramiączku w luźnej szafie, żeby się 
przypadkiem nie pogniotła; najlepiej zaś prasować 
ją tuz przed założeniem. Więc nie jest to wygodne. 
A często, w sytuacjach wakacyjnych, wręcz nie¬ 
możliwe. Nie sposób bowiem te wszystkie czyn¬ 
ności przygotowawcze uprawiać na obozie pod 
namiotami, na koloniach czy nawet w niektórych 
domach wczasowych. , 

A jednak... No właśnie! Jak się na takie sukienki 
patrzy, to by się strasznie jedną z nich chciało mieć. 
Więc?L. No cóż - czyż zawsze trzeba w dziedzinie 
ciuchów postępować praktycznie i rozsądnie? Nie 
sądzę! 

Więc jeśliby któraś z Was miała dostęp do takie¬ 
go materiału z białej powiewnej bawełny (bo to 
jest szkopuł największy), to ja bym się na jej 
miejscu zbyt długo nie zastanawiała... 

RIUSZKA 
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KIM JEST 
j PANA 
OJCIEC? 

; Gdy w 1910 r. amerykański fizyk R. 
Millikan opublikował prace o określeniu 
ładunku elektronu ? oszołomił tym wiedeń¬ 
skiego fizyka F. Ehrengalta. Amerykanin 
powtórzy! jego doświadczenia i otrzyma! 
wspaniały wynik, sam Austriak niczego nie 
osiągną!. Żalił się później von Karminowi: 

- Straciłem nagrodę Nobla tylko dlate¬ 
go, że zabrakło mi Millikanowej cierpli¬ 
wości i skrupulatności przy wnoszeniu 
wszelkich poprawek do pomiarów. 

- A ja myślę, że sprawa polega na czymś 
innym - odparł Kirman - Ojciec Millikana 
był pastorem i od dzieciństwa wbił mu 
w głowę, że przyrodą rządzi harmonia, 
której trzeba szukać- A pański ojciec, ironi¬ 
czny i sceptyczny lekarz, zasugerował panu 
myśłj że przyrodą rządzi chaos i przy¬ 
padek... 

Robert Andrew Millikan (22.03,IS6S- 
19,02.1953), fizyk amerykański. Od 19 Ki 
r. był profesorem fizyki na uniwersytecie 
w Chicago, od 1921 r. dyrektorem Norman 
Bridge Labocatory of Physics i przewodni¬ 
czącym Rady Wykonawczej Califomia In- 
stitute of Technology. 

Do podstawowych prac A Uli łkana nale¬ 
ży określenie ładunku elektrycznego elek¬ 
tronu, pomiar stałej Plancka, badania pro¬ 
mieniowania kosmicznego i budowy ato¬ 
mu. W 1923 r. otrzymał nagrodę Nobla 
w dziedzinie fizyki. 
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NAPĘD SU PER DŹWIĘKOWY 


W Li bił zwierzęta staję przed ...sądem. 
Przekonał się o tym pewien spolszczony 
pEes, którego właściciele rodem z War¬ 
szawy pracuję w Trlpolisie, 

Ów pies, podobno zwykle grzeczny, 
rozdokazywał się i przestraszył grupkę 
arabskich dzieci. Dzieci narobiły wrza¬ 
sku, zaczęły uciekać, pies, jak to pies-za 
nimi, a za całą rozwrzeszczano-szczeka- 
\ącą grupę popędził policjant. Pies zo¬ 
stał złapany i trafił przed Wysoki Trybu¬ 
nał. Wyrok był surowy: ła ńcueh i trzy dni 
aresztu. 

Odsiedział. Niestety - zapomniał się 
po raz wtóry. Dostał tydzień klatki. Nic 
nie pomogło, żadnych wniosków nie 
wyciągnął. Jako niepoprawny recydy¬ 
wista został skazany na karę śmierci. 

Uratowała go interwencja mera Tri- 
polisu, który po prostu pałał przyjazny¬ 
mi uczuciami do ..właścicieli psa. (wfe) 


UBRANIE 
DLA ROZBITKÓW 

NRD (PAI). Pożyteczny nowością tech¬ 
niczną jest ubranie ratunkowe wy produ¬ 
kowane w Zakładzie Mody Męskiej 
w Jessen {NRD) z myślą o rozbitkach 
okrętowych. Ubranie to gwarantuje roz¬ 
bitkowi przebywającemu w wodzie 
o temperaturze do +4* C zachowanie 
odpowiedniej temperatury' ciała przez 10 
godzin, wydatnie zwiększając szansę je¬ 
go przeżycia. Wkłada się je pod kombi¬ 
nezon wodoodporny. Ubranie przeszło 
pomyślnie testy w różnych strefach kli¬ 
matycznych. 


' DŻINSOWE 

DOLEGLIWOŚCI 

(PAP), Szwajcarski pediatra, dr Alois 
Scharli ze szpitala kantonainego w Lu¬ 
cernie stwierdził na łamach pisma medy¬ 
cznego, że obcisłe dżinsy „nie wychodzą 
na zdrowie" noszącym je modmsiom, 
gdyż powodują uciskanie niektórych 
nerwów, co może prowadzić do zapaleń 
i w konsekwencji - do ataków bólu. 

Scharłi poinformował, że od roku 1975 
przeprowadził tuzin operacji u dwunas¬ 
to-pięt na sto latko w, by usunąć przyczy¬ 
nę podobnych zapaleń. Prawie wszyscy 
pacjenci nosili obcisłe spodnie. Trafiła 
się nawet dziewczyna, której z takim 
trudem przyszło wciągnąć na siebie 
świeżo zakupione dżinsy, że potem 
w ogóle już ich nie zdejmowała w oba¬ 
wie, że nie zdoła ich włożyć ponownie! 


KAPUŚCIANY 

ELIKSIR 

ZSRR (RAI). W Instytucie Żywienia 
w Kazachstanie wyprodukowano napój 
o wartościach przeciwzapalnych. Pod- 
stawowym jego.składnikiem jest wyciąg 
z liści kapusty. Dfa smaku dodaje się 
również sok owocowy lub warzywny. 


P onad 100 lal temu ukazała się powieść j, 
Verne'a opisująca Jot człowieka na Księ¬ 
życ. Wtedy jeszcze lot maszyny cięższej 
od powietrza leżd w sferze fantazji. Dopiero 
w 1903 r, pierwszy 'drewniany, kryty płótnem 
-„samolot" wzbił siy w powietrze przelatując 
około 40 m na wysokości 3 m nad ziemią. Cóż 
to był za wyczyn! W każdym bądź razie był to 
moment przełomowy dla Wszelkiego latania. 

A dzisiaj? Istnieją wszelkie przesłanki, aby 
przypuszczać iż cały transport lotniczy, w ogó¬ 
le technika lotnicza przejdzie głęboką ewolu¬ 
cję. Samoloty pod dźwiękowe, na ii dźwiękowe, 
zostaną i to już wkrótce zastąpione przez samo¬ 
loty o napadzie hyperdźwlękowym, które z ko¬ 


lei t\\ią wstępem do pojazdów balistycznych, 
Oczywiście, jest rzeczą wysoce prawdopodob¬ 
ną iż „samoloty przyszłości" swymi kształtami 
będą bardziej przypominać rakietę niż „sza¬ 
blonowy samolot", Ale zanim do tego dojdzie, 
będą inusi a Iy zostać po kona i le d w ie zasad u iczc 
barie ty; dźwięku, a następnie cieplna, 

Do dalszych rozważań będzie nam potrzeb¬ 
na znajomość tzw. liczby Macha (M). A więc 
liczba Macha jest to stosunek prędkości ciała 
do lokalnej prędkości dźwięku. Jeżeli więc 
założymy, że samolot leci z prędkością 1,5 Al, 
Oznacza to, że samolot ten leci z prędkością 
o 50 proc. większą niż prędkość dźwięku. Na 
czym zatem polega bariera dźwięku? Dopóki 



prędkość samolotu nie przekracza 0.7 M, po 
wietrze wokół samolotu zachowuje się „nor¬ 
ma lnie”. Natomiast] jeżeli prędkość wzrasta 
do I M, to współczynnik oporu powietrza 
gwałtownie rośnie, i osiąga wartość kilkakrot¬ 
nie iriększą niż przy pi\*dkośeiaeh poddźwię 
ko wy eh (do 0,75 M - ok. 900 km/godzinę}. 
Natomiast przy dalszym wzroście prędkości 
opór znowu maleje. Przy M 1,2 ponownie 
osiąga wartość stalą. „Wyskok" oporu powie¬ 
trza przy M 1 jest 5-eiokrotnic większy niż 
JM - do 0.75, Wiośnie ten „wyskok" nazywa¬ 
my barierą dźwięku. Aby przekroczyć barierę 
dźwięku silnik musi dać bardzo dużą silę 
ciągu. Dlatego samoloty naddżwiękowe wypo¬ 
sażone są w potężne silniki turboodrzutowe 
i mogą rozwijać prędkość rzędu 2 do 2,5 M. 
A więc barierę dźwięku praktycznie już prze¬ 
kroczyliśmy, Zdawałoby się, że nie już nie stoi 
nam na przeszkodzie w osiągnięciu dowolnie 
wielkich prędkości. Niestety, napotykamy je¬ 
szcze jedną, groźniejszą, przeszkodę: barierę 
cieplną. Jej istnienie wynika z tarcia powietrza 
o powierzchnię samolotu. Przy przekroczeniu 
pewnej granicy, tarcie staje się tak wielkie, że 
jego działanie eliminuje chłodzące cechy po¬ 
wietrza i obserwu jemy nagły wzrost tempera¬ 
tury, co może spowodować zniszczenie struk¬ 
tury samolotu (np, w ten sposób uległ znisz¬ 
czeniu samolot doświadczalny X-l). I tak przy 
prędkościach M - 5 topi się duraka przy M = 
Ó topi się stal. Dlatego też samoloty hyper- 
dźwiękowe będą musiały być budowane z ta¬ 
kich materiałów jak stał nierdzewna, lub tytan 
ze stopami niklu, Ponadto będą one musiały 
być wyposażone w powłoki ceramiczne. Naj- 


Nlłibyt cięito poruuamy w na 
tiym kąciku proMnmy lotnictwu I Ja¬ 
go przyszłości. wychodząc * i«4of# 
nla, i* tematyka ta ni* mieści alf 
w profilu TOMIKA zajmującego alą 
ytównifl fcoanionautyką I astronomią 
Dziś odchodzimy od tej zasady, tym 
bardziej, Ie Jacek Myszka plwn o pro- 
błamach, która równia ważna dla 
konstrukcji np. wahadłowców. 

PREZES 


lepszym jednak zabc/picc/cnieiu pr/nl tar 
dcm, i rozii tym idzie, icm|Hrriimrą t jest wyso 
ki lot, Dlatego samoloty hyitfrtlż w lękowe hę 
dą musiały latać uli wysokościach tvędu '(Ikm 
Międ/y innymi i tego powodu hęslą musiały 
być one wyposażone w silnik strumieniowy, 
W silniku tym kompresja powlcir/n odbywa . 
się nn zasadzie ciśnieniu prędkości, a nic jak 
w silnikach turboodrzutowych przez od po 
wiednią sprężarkę turbinowy. Ale żeby ten 
silnik działał potrzebna mu jest pewna pręd¬ 
kość początkowa. A więc samolot hyjicrdźwię 
kowy oprócz silnika strumieniowego musi być 
też wyposażony w silnik odrzutowy, który 
pozwoliłby mu osiągnąć niezbędną prędkość 
początkową (ok. 2000 km/h). Niestety górnej 
granicy prędkości nic wyznaczają czynniki 
techniczne lecz biologiczne. Jednym z tych 
czynników jest zdolność znoszenia dużych 
przyspieszeń, Jlez mlpowEedniego treningu 
człowiek nic potrafi znieść przeciążeń wię¬ 
kszych niż 0,25 g. Samolot lecący przez Atlan¬ 
tyk zc stałym przyspieszeniem 0,25 gosiągnął¬ 
by prędkość M - U mniej więcej w połowie 
drogi. A więc natychmiast po osiągnięciu tej 
prędkości musiałby rozpocząć zmniejszanie 
prędkości oraz przygotowywanie się do lądo¬ 
wania. Dlatego też istnienie samolotu hyper- 
dźwiękowego bynajmniej nic będzie elimino¬ 
wało z użytku samolotów pod-i nnddźwięko- 
wych. Samoloty Tc będą nadal stosowane do 
lotów na małych odległościach. 

Jacek Myszka 



Wizja superszybkich samolotów przyszłości. Najczęściej mają one kształt delty lub po 
prostu rakiety ze szczątkowymi płatami skrzydeł 


ASTRONOMICZNE 

MIARY 


U kład Słoneczny wydaje się nam niezmiernie rozległy 
zwłaszcza gdy odległość między należącymi doń ciała¬ 
mi niebieskimi mierzymy w ki to metrach, już odległość 
między Słońcem a Ziemią - 150 milionów kilometrów - jest 
imponująca, cóż dopiero odległość naszej planety od Pluto¬ 
na, idąca w miliardy kilometrów! Odległości te dawno prze* 
stały imponować astronomom, a przyznać trzeba, że dziś nie 
zdumiewają one już nawet ludzi śledzących tylko rozwój 
astronomii i astronautyki. Obliczając odległość w Układzie 
Słonecznym można jeszcze posługiwać się kilometrami. 
Lecz wszechświat nie kończy się przecież na naszym ukła¬ 
dzie planetarnym, Używanie zaś kilometrów poza tym ukła¬ 
dem staje się bardzo niewygodne. 

Powiedzmy, że chcemy wyrazić w kilometrach odległość 
jaka dzieli nas od najbliższej gwiazdy we w&zechświecie. Jest 
mąProfcfma Centauri. Otrzymany wyhik będzie przedstawiał 
się: 40 000 000 000 000, czyli 40 bilionów kilometrów. Jest to 
dopiero na jbIiższa gwiazda, jak w jęc odliczać odległość tych, 
które znajdują się tysiące i miliony razy dalej? f 

Astronomia posługuje się innymi jednostkami odległości 
niż te, które używamy na co dzień. Jedną z nich, najczęściej 
używaną, jest rok świetlny- odległość, jaką światło przebywa 


w ciągu jednego roku. Wiemy, że światło w ciągu jednej 
sekundy przebiega odległość 300 tysięcy kilometrów. Świat¬ 
ło Księżyca dobiega więc do Ziemi po sekundzie; światło 
Słońca po 500 sekundach, czyli po przeszło 8 minutach. Ale 
już z Plutona światło dochodzi do nas dopiero po przeszło 5 
godzinach. Z gwiazdy, którą wyżej wspomniałem, światło 
dobiega do nas po 4 latach i prawie 4 miesiącach. Gdyby 
więc Proxima zgasła nagle w tej chwili, to moglibyśmy to 
zauważyć po przeszło czterech latach. 

Odległości we wszechśwlecie są tak ogromne, że trudno 
je sobie po prostu wyobrazić. Zróbmy jednak w tym celu 
porównanie. Jeśli zmniejszymy odległości w U kładzie Słone¬ 
cznym o milion razy, wówczas Ziemia znajdzie się w odle¬ 
głości 150 kilometrów od Słońca, a Pluton w odległości 5900 
kilometrów. Wyznaczmy z kolei odległość Prosimy od na¬ 
szego modelu. Wyniesie Ona 40 mil tortów kilometrów. To 
dopiero gwiazda najbliższa. Nowoczesne astronomiczne 
przyrządy optyczne, wielkie teleskopy sięgają w przestrzeń 
na odległość ponad 2 miliardów lat świetlnych napotykając 
wszędzie na wielkie układy gwiezdne. 

Już nie tylko kilometry ale i lata świetlne w tym wypadku 
przestają być wygodną miarą. Astronomowie używają zresz¬ 
tą także większej miary od roku świetlnego zwanego parse¬ 
kiem. Już to daje pewne pojęcie o ogromie wszechświata, (1 
parsek - 30 800 000 000 000 km}, 

K Feliks Grzesiczek 

P.S, Powyfezy artykuł opracowałem na podstawie książki E. Bonasz- 
czuka '„Człowiek i niebo“. 


Po lekturze listu 
Wojtka 

Kulwanowskiego 


N ie rozumiem dlaczego większość ludzi piszą¬ 
cych o NICH zakłada, że ziemska cywilizacja 
jest zbyt mało rozwinięta, by porozumieć się 
z tą drugą? Przecież nikt nie dowiódł, że ICH sto¬ 
pień rozwoju i świadomości jest wyższy od nasze¬ 
go. ICH technika i sposób życia mogę być po 
prostu niewyobrażalne dla Ziemian. A może dali 
nam znać o swoim istnieniu i teraz obserwują 
naszą reakcję? Może ICH wizyty były próbami 
nawiązania kontaktu, a może zwykłymi lotami roz¬ 
poznawczymi? Może też uważają nas za coś w ro¬ 
dzaju rezerwatu osobników i kultur nie występują¬ 
cych gdzie indziej? 

Mnie osobiście bardzo intrygują najdawniejsze 
rysunki, pochodzące z okresów pierwszych kultur 
ziemskich, przedstawiające kosmonautów i latają¬ 
ce talerze. A skąd wziął się tak wysoki stopień 
kultur wschodnich? Czyżby kontakt, o którym 
wspomina Wojtek już kiedyś Istniał? 

Klaudyna 


lwięta zabiją świnią! Tę zdechłą? Ciebie, boś sam ŚwiniaT Ciii... 
wielkie rzeczy, u kogo nie? Na pasterkę to ojciec założy sanie. Jak 
sobie zamówisz śniegi A co, nie leży f? Ale czy dotrzyma? No.,. A mnie 
mama kupi nowy sweterI A mnie taką sukienkę... Baśce to przystali 
pieniądze. Prawdziwy przekaz. Z Ameryki? Głupi, nie wtrącaj się! 
Chrzestna ze Skierniewic czy skądś, i co? Nic. Ojciec wziął i wydal, 
zabrakło Im na raty... 

+_ 

# # # 

Ciotka była wspaniałomyślna - przysłała list, 

Wandziu I 

Postanowiliśmy z wujkiem wyjść ci naprzeciw jak zawsze f, choć 
jesteś już dorosła I samodzielna, zaofiarować ci nasz dom i Jego 
ciepło w J czasie Świąt. Pewnie nie zależy ci już na starych ludziach, 
którzy zrobili dla ciebie wszystko f traktowali clę zawsze jak własne 
dziecko, nie żałując cl niczego, I wolisz swoich nowych znajomych 
i młodsze towarzystwo, ale jeśli masz ochotę, możesz spędzić Boże 
Narodzenie z nami. Zmieścimy się jakoś I starczy wszystkiego, moja 
w tym głowa, Daj znać przedtem, bo może rozmyślisz się, z tobą 
nigdy nic nie wiadomo. U nas po staremu. Jo, jak wiesz. Jestem chora, 
ale co to kogo obchodzi? Wszystko nie tak jak trzeba. Wola boska. 
Wujek wczoraj odebrał od dentysty z Na górze, wiesz którego, co to 
jego żona kuleje, nową szczękę, w sam raz przed świętami. Robił 
prywatnie, kto by tam czekał na ubezpiecza!nią. No i patrz, nJe. 


pasuje. A I gniecie. Wujek kichnął, zęby mu wypadły, Sękulska, ta 
stara, co była akurat u nas, mało nie zemdlała. Śmiałam się, bo wujek 
był zły 1 bez zębów. Nic nie przywoź i nie kupuj, nigdy nic nie 
chcieliśmy od ciebie prócz serca. To do zobaczenia - 

ciotka. 


Poszłam do lasu z Jadźką I Małą. Tak słę nawinęły jakoś pod rękę 
1 też nfe miały co ze sobą zrobić, (Matka pojechała na widzenia do 
brata, siedzi, proszę pani, od jesieni za to, co zrobili z Szatkowszcza- 
kłem z tą Heńką, o n gdzieś polazł, pewnie do knajpy, co tam... Dom 
pusty, to przyszłyśmy do szkoły. Może pani co pomóc?) 

Pomóc, Jadziu kochanie. Nawet nie wiesz. Jak mi pomogłaś. Mała 
też, 

Las był biały w śniegu i cichy, wy byłyście jak moje małe siostry, 
było „fajnie", prawda? Ochrypłyśmy od śmiechu i krzyku, las nam 
wybaczał hałas; wieczór też był na piętkę... Mówisz, ie nawet 
z plusem? Wrzuciłam was obie do wanny, wiesz już jak się walczy 
z kurkami I wodą, suszyłyśmy ubranie, smażyły placki i widziałaś 
swoją ważną panią nauczycielką w podkopanej spódnicy. Dziękuję 
wam, dziewczynki, za piękny dzień, 

Nazajutrz mogłam spokojnie wysłać telegram do ciotki. Ust? Listy 
się pisze z miłości, 

„Przyjadę w wigilię rano. Wanda." 



Problem rozwiązany. Choć nie bardzo,zapomniałam dodać „dzię¬ 
kuję". Ciotka takie rzeczy spostrzega natychmiast 1 rozważa w myśli 
I słowach do sądnego dnia. Przepadło. 

Jaki wesołek wymyślił „rodzinne" święta? Patrzę na Jadźkę, a ona 
uśmiecha się niepewnie. Też nie wie. Cieszy się jednak, na szczęśde, 
samym faktem uroczystej Inności - choinką, lepszym jedzeniem 
1 okolicznościowym humorem matkL Bida też nie będzie, może słę 
nawet nie pokłócą 1 może, proszą pani, matka kupi prezenty? 

Jutro zrobię z Jadźką i.Małą łańcuchy na choinkę, a może ł co 
jeszcze, jak będą pojętne. Chcecie? Chciały, a Jakże. Jadźka jest samą 
radością, wyładnieją nad podziw, aż trudno uwierzyć, że to ta sama 
skrzywiona i szara bied ula, którą matka targa za uszy, bo „kłamie jak 
szewc ł mówi świństwa, paskuda". Mała jest rozbrajająca w ufności 
do siostry. Dużo bym dała za to, żeby ktoś kiedyś tak patrzył na mnie 
1 był obok; Szkoda, że nie jestem bogatą, szlachetną panią hrabiną, 
wzięłabym je obie do siebie na zawsze. Tak - mogę tylko obserwo¬ 
wać boje Modrzyć sklej z kierowniczką toczone o zgodę tej ostatniej 
no umieszczenie obu dziewczynek w Domu Dziecka, I zahartowałam 
się obserwując te potyczki. Kierowniczka ma nadzieję, że Bożena nie 
sprosta atakom szanownej mamy. „Zobaczą pani minę, gdy Szymań- 
czykowa dowie się o tym pomyśle". Ja też zobaczą, 1 Bożena. 
Tymczasem gromadzi broń - argumenty, rwie szarpie na bandażo¬ 


wanie przyszłych ran i szykuje tarczę. 


Cdn. 
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- PROSZĘ PANA, kiedykolwiek przechodzę tędy, wi¬ 
dię, jak całym i dniami siedzi pan nad brzegiem i obserwuje 
łowiących wędkarzy. Dlaczego pan nie wykupi karty węd¬ 
karskiej i nie łowi jak oni? 

- Panie, ja bym do tego nie miał cierpliwości! 

* . 

- MICHALE, WYMIEŃ mi trzy niezmiernie ważne dla 
organizmu ludzkiego rzeczy, bez których człowiek nie 
mógłby żyć! 

- Śniadanie, obiad, kolacja,.. 
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M odrzyńska, zły katalizator, trochę się bawi; trochę sama mę¬ 
czy sytuację i swoją rolą w całej sprawie. Zabiełło oślepł 
i ogłuchł na wszystko, co nie jest Bożenkę. Ona go, rzecz 
jasna, ani nie kocha (co za słowo!), ani nie chce.Toczy grę z kierowni¬ 
czką - o co, pewnie sama nie wie. Trochę dla samej gry, trochę dla 
udowodnienia sobie, że ciągle tak wiele znaczy. 

Biedna Maryśka już „dłużej nie może i nie wytrzyma'", chce iść do 
pani Bożenki i zapytać dramatycznie - „dlaczego?" Mówię - Maryś, 


głupi aniele. Modrzyńske wyrzuci cię za drzwi I będzie miała rację, bo 
to absolutnie ich własne sprawy, nie nasze. A ta w ryk: że kierownicz¬ 
ka była dla niej jak matka, że tyle zawdzięcza i że to straszne 
wszystko. Straszne? Raczej żałosne i śmieszne. 

Nie rycz, rozkazuję, wytrzyj nos, radzę i też wzdycham dla towa¬ 
rzystwa. Jakbym była trzydziestoletnią kobietą, sprałabym Bożenę. 
Widzisz! - triumfuje Marysia. - Ty też chcesz do niej iść, - Nie chcę, 
a jeśli już, to nie na rozmowę. 

Dochodzi dwunasta. Biedna Maryśka opiera głowę o ścianę, zdzie¬ 
ra ze mnie koc i do drugiej snuje ciąg dalszy. O kierowniczce, 
o Bożence, że też biedna (!) i że, Jezu, co za parszywa sytuacja, ona 
zwariuje! Wyganiam ją o drugiej pięć t już śpię do rana. 

* •* *. 

Jakież bogi, Katarzyno, przywiodły mnie do tych dziwnych spraw 
i do Nowej? Mówisz, że głupie. Masz rację. Nie radzę sobie sama 
z sobą, a każą mi myśleć o problemach dorosłych, obcych ludzi. 

Moje własne kłopoty są bardziej prozaiczne: co zrobić ze sobą 
w czasie świąt i ferii. Cale dwa tygodnie przede mną. Gwiazdka zbliża 
się siedmiomilowymi krokami - odsuwam ją bez nadziei na cud, że 
nadejdzie 1 szukam gorączkowo wyjścia z sytuacji. Nie znajduję 
oczywiście. Poza jednym.,, 

Psu na budę zdały się, Waga, twoje zasady, śliczny masz charakter, 
nie ma co, siedzisz i czekasz listu od ciotki, zaproszenia na święta, jak 


zbawienia. Z ambicji możesz uszyć sobie kapcie i nie wymądrzaj się 
tak bardzo na godzinach wychowawczych. 

* * * 


A dzieci czekają Gwiazdki I liczą dni. 

U nas w domu będzie choinka, o taka, pod sufit. Iii... dopiero 
nowina, kiedy masz starą i niską chałupę. Ty, patrzcie gol... A co, 
nieprawda? Słuchajcie, Milczarek w tamtym roku wyciął Wiesie pięć, 
Do wyboru, powiedział. Dziewczyny złapały największą, chłopaki 
taką sobie, ale szeroką, t matka ubrała dwie! A u nas zmieści się 
i trzymetrowa z czubem, i w wiadrze, nie w krzyżaku. Ale nie macie 
bombek ze złotkiem! No to co, dokupi się w mieście. Nie takie jak 
u Kryski! Ciotka im przywiozła z Warszawy. Zamówiła specjalnie 
w fabryce. Sześć ogromnych jak dynie. Ręcznie namalowane, a na 
dwóch napisy: Dla Krysi, dła Jędrusia, Jędrek się wstydzi, bo się 
śmieją. Mówi, że stłucze to przypadkiem. Coś ty, boi się, że matka 
pozna. Można zakapać stearyną. No, od świeczki. W 'czakowa to 
ubiera, wiecie, całą choinkę na biało. Bez bom bek? Z bombkami, ale 
same białe, matowe. Brzydko! Zależy. Coś ty, jak nieboszczyk. U nas 
w domu upiecze się osiem bryttenek ciasta. Osiem, akurat! A u nas na 


Dokończenie na str. 7 

































































































































































